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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych* 

P r e n u m e r a t a w y n o s i :

m ie js c u ...........................................
Na prowincyi, 7, przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
We Włoszech, Praneyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Tu/cyi i innych krajach 
Pojedynczy numer kosztuje & c t . ,
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28 „ „ 14 „ „ 7 „ j 2 „ 35 „
we Lwowie w Biurze , ___________  - przesyłką pocztową 10  ct.;

dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plulina, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  się  ty tk o  n a  c a ły  m ies ią c .

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerato, i ogłoszenia (inseraty) uprasza sio nad
syłać franco do Administraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nicopiecze- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowcntych nic przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e u a k c y a  n ie  zw ra c a .

• Adres Redakcyl i Adm inistracji: ulica ś w .  Jana Ł . 13. 
T e l e f o n u  Mr. 41.

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ę !

zam iejscową : Administracja Nowej Reform y  i  wszystkie urzędy pocztowe; m l^ js o s r  
w ą ; Administracja Nowej Reformy. — Magazyn nowości P. A. Grigara i Głowna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, Plai Maryacki 2. — Handel 8t. Karlin- 
okiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicki., 18. 
Zam iejscową prenumeratą i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: we Lw o
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Taąnowle Józef Pisz. — W P rzem y 
ślu  Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. — W W iedniu pp. Haasenstein ł  Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfuicie na 1 Menem, Berlinie, Lipsku, Bazj lei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosoe (także w Berlinie, Hamourgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Dukcs, H. Schalek, J . Danueberg. — W Par/ iu  Societś Mu.uelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Caumaión, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsoa wiersza drobnem pi
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cenL — Nadesłane po 
30 een.ow od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głłosj pu
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej R efont.y  (prospekty, cyrkularne, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzem, 
dla miejbeowyon prenumerat. Naietyćośc uprasza się naprzód nadesłać przekazem poosiowym.

K r a k ó w ,  14 sierpnia.
Kiedy rozpoczynał s i ę p r o e f e s D r e y f u s a  w 

B e n n e s, zdawało się, i* nowy sąd wujenny bę
dzie tylko prostą formalnością, gdyż wszechstion 
ne śledztwo trybunału kasacyjnego uprawę do 
gruntu wyczerpało. Zdawało się, przesilenie 
polityczne, dokunywujące się pod hsslem Drey- 
iusa, zbliża się ku końcowi i że ten dziwny dra
mat n!e sprowadzi juz żadnych nowych koufli- 
tiow , gdyż chodzi tylko o jego formalne roz- 
wit zame.

Niestety, sprawa Dreyfusa jest jesacze dzisiaj 
broezącą raną na politycznym orgt icsmie repu
bliki francuskiej, i wbrew oczekiwaniom, wy
prowadza ona na scenę wciąż nowe fakta i no
we osobistości i nowemi grozi zawikłaniami-

W “oboię rozpoczęło się w Rennes na jawnem 
posiedzeniu wda wojennego przesłuchiwanie 
świadków i zaraz na tern pierwszem posiedzenia, 
po przerwie, przyszło do niezwykłych scen dra
matycznych i do sensacyjnych zeznań, które 
mogą wywołać nieobliczalne konsekweneye po
lityczne. Składali zeznania dwaj wybitni dygni
tarze, którzy w czasie skazania Dreyfusa 1894 
r. zajmowali wysokie stanowiska w republice: 
C a s i m r - P ć r i e r  był prezydentem republiki, 
generał M e r c i e r ministrem wojny.

Otóż zeznania ich wykazują zasadnicze sprze 
czności, które muszą doprowadzić do poważnego 
konfliktu pomiędzy obu tymi mężami. Konfron- 
tacya obu świadków ma nastąpić dopiero na 
dzisiejszem posiedzeniu. Tymczasem zastanówmy 
się, co za sprzeczności są w ich zeznaniach. 
Casimi -Pćrier opowiada z rozgoryczeniem, że za 
czasów jego prezydentury ministrowie nie po 
stępowali z nim lojalnie; rada ministrów odby 
wała posiedzenia, o których on nie wiedział i
0 s p r a w i e  D r e y f a s i  n i e  p o i n f o r m o 
w a n o  go  n a l e ż y c i e ,  co postawiło go n 
przykre położenie wobec obcych mocaistw 
skutkiem znanego zajśeim z ambasadorem nie 
mieckim, sałui iło w końcu do rezygnacyi z pre 
zydentury. Generał Mercier przeczy tema i u 
trzymaje, że Casimir-Pćrier był o wszystkiem 
dokładnie poinformowany. Dalej, były prezy
dent republiki twierdzi, że gen. Mercier po
wiedział doń, iż dokumenty wyliczone w bor de- 
renu są małoznaczące; Mereier w»rn>ra się tego
1 zapewnia, że niektóre z tych dokumentów są 
bardzo wielkiej wagi. Casimir-Pć-iei zeznaje pod 
przysięgą, że ■ apitan L e b r u n - B e n a n l t  od
wiedził go po degradacyi Dreyfusa, ale o r z e- 
k o m e m  p r z y z n a n i u  s i ę  D r e y f u s a  do 
w i n y  n i c  a n i c  mu  n i e  w s p o m i n a ł .

Mercier również pod przysięgą twierdzi, 
jedynie po to posłał kapitana Lebrun Renaulta 
do prezydenta republiki, aby mu zakomuniko
wał o przyznaniu się Dreyfusa do winy. Casi- 
mir-Perier utrzymuje że powiedziano mu o taj- 
nym dokumencie, który miał dowodzić winy 
Dreyfus*, ale b. prezydent republiki n ie  w ie  
d z i a ł  o z a k o m u n i k o w a n i u  t e g o  do 
k u m e n t u  p o t a j e m n i e  s ę d z i o m  D r e y -  
f “ 8 * Mercier temu nie przeczy, a na usprawie
dliwienie swego postępowaria przytacza znaną 
legendę, jakoby w 1894 r. Fiancyi groziła wojna 
z Niemcami na wypadek, gdyby zdradzono ta 
jemnicę owych .dokumentów. Dzisiaj jednak nikt 
już nie wierzy w te brednie.

Ale osobisty konflikt generała Mereier z Ca
simir Penerem ma podrzędne znaczenie. O wiele 
ważniej«*em je8t to, co się wyłania z tych sprze 
ezności: utajony konflikt władzy wojskowej z ey 
wiluą. Konflikt ten istniał niezaprzeczenie na 
dnie sprawy Dreyftw  j, gjs okazuje, kieł

kował już 1894 roku w chwili samego skazania 
Dreyfusa. Później widzieliśmy objawy tego kon
fliktu w zachowaniu się generałów B i l i  ot  a, 
Z n r l i n d e n a ,  C h a n o , ne’&, następnie w ja 
wnym buncie generała N e g r i e r. Właśnie na 
tle tego utajonego konfliktu D e r o u l ć d e  i jego 
sprzymierzeńcy powzięli zamiar wykonania za
machu i chcieli wplątać w tę sprawę generała 
R o g e t a .  I jakże znamiennym jtst ten dziwny 
zbieg okoliczności, że równocześnie ze zdeirv 
skowaniom generała Mercier, rozpaczliwie bro
niącego się w zeznaniach przed sądem w Ben- 
nes, nastąpiło p o n o w n e  a r e s z t o w a n i e  
D e r o u l ć d e ’* pod zarzutem sprzysiężenia na 
rząd republikański. Sprzysiężenie to, uknute 
przez nacyonalistów i antisemitów, a poparte 
przez rojalistów, znajduje się niezaprzeczenie 
w ścisłym związku przyczynowym ze sprawą 
D reyfus, która opiątała dziwnie rozgałęzioną 
siecią wszystkie warsiwy społeczeństwa francu
skiego, całą wewnętrzną, a nawet i zagraniczną 
politykę Francyi.

Nawet zagraniczną — mówimy, — bo, nie 
stety, ci nieuczciwi wodzowie armii i wyżsi ofi
cerowie sztabu generalnego, którzy dopuścili się 
tak wielkich nadużyć w sprawie Dreyfasa, nie 
wahają się, dia osłonięcia własnych win i od
wrócenia uwagi publiczne), narażać Francyę na 
zawikłania w dziedzinie stosunków międzynaro
dowych. Jeszcze dzisiaj, po wyczerpaniu wszyst
kich możliwych forteli, n<e mogąc złożyć dowo
dów winy Dreyfusa i czując się zupełnie skom
promitowanym, generał M e r c i e r  % rozpaczli
wym wysiłku rzucił w zeznaniach swych przed 
sądem w Rennes takie obrażające zarzuty prze 
ciwko cesarzowi W i l h e l m o w i ,  że wytworzył 
dl* ministerstwa W a l d e c k a - R o u s s e a u  na 
der trudną sytuacyę wobec Niemiec. Generał ten 
złożył niesłychane zeznanie, że cesar* niemiecki 
osobiście zajmował się wszystkiemi sprawami 
szpiegowskiemi i korespondował z tajneim agen
tami, udzielając iu  wskazówek. Oczywiście ze
znanie to wywołało obu/zenie w kołach dyplo 
statycznych, a rząd francuski będzie miał nie
łatwe zadanie udzielenia moralnego zadośćuczy 
nieuia cesarzowi niemieckiemu za to w wyso
kim stopniu nietaktowne znalezienie się gene
rała frannnskiegu, i to jeszcze Ljrftłęo ministra 
wojny. Być może, że w zeznaniach o cesarzu 
Wilhelmie jest znaczna część prawdy, ale ezło- 
wiek, zajmujący takie stanowisko, jak  generał 
Mercier, powinien był się zastanowić, czy kwe 
stya ta nadaje się do sądowego omawiania i czy 
rewolaeya ta, uczyniona w chwili obecne), nie 
narazi Francyi na trudności międzynarodowej 
natury. Dlaczegóż tensam generał, który nibyto 
nerwowo, a nieuzasadnienie obawiał się wojny 
z Niemcami 1894 r., nie obawia się teraz ni 
stępstw swego nierozważnego kroku?

Wszystkie te intrygi i wybiegi nie pomogły 
jednakże generałowi Mercier. Salę sądów* 
w Rennes [opuścił on pośród szyderczego sy
kania całego aadytcryum, i wobec kraju całego 
został skompromitowanym. — Opinia punliczna 
juz go potępiła, — rząd francuski prawdo
podobnie pociągnie go do sądowej odpowiedział 
nuści, i kto wie, czy sprawa Dreyfasa w osta 
tniej swej fazie nie zamieni się w spiawę ge
nerała Mercier. Generał ten trafnie oceniał sy- 
tuaeyę, gdy przed kilkn dniami powiedział do 
jednego z reporterów: „Jeżeli Dreyfus jest nie
winnym, to w takim razie ja musiałbym być 
winnym. Tak jest, wielka odpowiedzialność mo 
raina ciąży na generale Mercier, i ostateczna 
ikwidacya sprawy Dreyfusa wymaga konie

cznie ukarania tego generała za jego naduży
cia. Okazu)e się bowiem, że wszystkie zarzuty, 
podniesione przez Z o l ę  przeciw temu genera
łowi, były słuszne. Nawet najcięższy zarzut, iz 
sąd wojenny w 1894 roku n a  r o z k a z  g e 
n e r a ł a  M e r c i e r  skazał Dreyfusa, zosioł 
prawie zupełnie stwierdzony. Generał Mercier 
w zeznaniach swych sam prawie przyznał, że 
jeżeli nie wydał formalnego rozkazu, to w każ 
dym razie wywarł moralną presyę na Bfdziów 
Dreyfusa, gdyż przeświadczony był o jego 
winie.

Wszystkie te zakulisowe intrygi i tajemnice, 
osłaniające oprawę Dreyfasa, domagają się, z sa
mej logiki zdarzeń, zupełnegu wyświetlenia, 
gdyż tylko pełne światło i cała prawda zdoła 
rozproszyć te mroki moralne i tę duszną atmo
sferę polityczną, jaką niezwykła ta spiawa wy 
tworzyła we Francyi. Punieważ francuski naród 
żąda rzetelnej i uczciwej likwidac/i sprawy i 
surowego ukarania wszystkich winnych.

Czy rząd Waldecka Rousseau będzie miał dość 
siły moralnej energii, aby dzieła tego dokonać, 
i przetrwawszy ostatnią, może najcięższą fazę 
przesilenia, zgotować tryumf prawdzie i spra
wiedliwości ?

Aresztowania w Paryżu.

Krótki telegram sobotni doniósł nam, iż o 
godzinie 4 rano uwięziony został Paweł De 
r o u l ć d e  w letniej swej willi w Croissy pod 
Paryżem. Komisarz policyi przybył na mirjsce 
w towarzystwie 15 żandarmów konnych, spro
wadzonych z Wersalu, którzy otoczyli willę- — 
Wraz z Dćroulćdem aresztowano jeszcze innych 
piętnaście osób pod zarzutem projektowanego 
zemachu na bezpieczeństwo publiczne. Areszto
wania te nastąpiły, jak ogólnikowo Agencya 
Havasa donosi, dlatego, ponieważ ze śledztwa 
prowadzonego w sprawie lutowi go wystąpienia 
Dćroui ic ’a na pogrzebie Faure'a, okazało się, 
że w przeszłym miesiącu uknuto formalny i sze 
roko rozgałęziony spisek, ^ tó ra m ia ł wystąpić 
czynnie zaraz po zakończen!0H fesu  Dreyfusa.

W ciągu- dnia w czorajszej tKfmcya Hewasa 
rozesłała komunikat, w którym donosi o znacz
nej liczbie aresztowań, dokonanych wśród grupy 
młodych roj distów Ligi patryotów i Ligi anty
semickiej. Śledztwo wykryło, iż rojaliści przy
gotowali formalny spisek celem zmiany formy 
rządu. Komunikat donosi nadto, że w czasie 
procesu o zamach na Loubeta zwrócono uwagę 
tylko na te fakty, mające związek z tym zama
chem , ale rewizye, dokonane później, wykryły 
spisek, uknuty jeszcze w lipcu 1898 r., celem 
owładnięcia rządu przemocą. Znaleziono depe 
sze, nie pozostawiające nsjmnieiszej wątpliwości 
o istnienia spisku, oraz o tern, kto stoi na jego 
czele. Zarządzono ścisły dozór, który wykazał, 
że te same grupy przygotowywały się do urzą
dzenia wkrótce nowego zamacku, skutkiem cze
go okazała się potrzeba zarządzenia niezwłocz
nego środków, któreby zapobiegły nowym roz
ruchom. Śledztwo por uczono Fabreowi.

W sprawie tej w ciągu dnia wczorajszego 
nadeszły do nas następujące telegram y:

Paryż, 13 sierpnia. Prócz D e r o u l e d ó ’a 
aresztowano także prezydenta ligi antysemickiej, 
oraz członkow ligi patrj otów B a r i 11 e t a i 
B a 1 i e r e s a.

Pa-yż, 13 sierpnia. Prezydent ligi antysemi
ckiej, G n e r i n ,  przeciw któremu wydano roz

kaz uwięzienia go, nie znajdował się w swojem 
mieszkaniu prywatnem, Ucz przebywał właśnie 
w salonach ligi na Rue Chdbroł. Z rewolwerem 
i nożem w ręku, pizy pomocy około 40 ezłon- 
ków ligi, zbrojnych w karabiny, zabarykadował 
się tam G u e r i n  i oświadczył, że ktokolwiek 
się zbliży, tego zastrzeli. Drzwi zaryglowano; 
przy drzwiach ustawili się wszyscy obecni.

Donoszą w formie pog1 iski, że aresztowany 
także został Andrće B u f f e t ,  zausznik księcia 
orleańskiego.

Gdy Deroulede’a aresztowano, zawołał tenże: 
„To jest łajdactwo rządu, aby mnie wikłać 
w afery orleanistów, których wrogiem jestem!"

Jeden z komisarzy policyjnych udał się ró
wnież na tyuai Yóltaire do mieszkania Jerzego 
Tkiebauda. Policya obsadziła wszystkie wyj
ścia. Mimo to ThiebaucJ prz»z balkon sąsiednie
go domu wymknął się z rąk policyi. Wśród 
aresztowanych znajdują się także: Marceli H a- 
be r t ,  d e  T r e c h e n c o u r t ,  d e  M o n i c o u r t  
i wielu innych członków komitetu rojalistycz- 
nego.

Pary i, 13 sierpnia. Wiadomość o aresztowa
niu Deronledć’a, do publicznej podana wiado
mości zapomocą nadzwyczajnych dodatków do 
dzienników, nie wywołała wielkiego wrażenia. 
Pras* nacyonalistyczna mow o zamachu stanu 
Waldecka Rousseau, który rzekomo dlatego za
rządzić miał aresztowania, albowiem proces 
w Rennes niekorzystny przybiera zwrot dla 
Dreyfusardów.

D e r o u l e d ć  zawołać miał do żandarmów, 
gdy go aresztowali: „Żałuję was. Aresztujecie 
obrońcę armii i ludu!"

Dziennik Petit Franęais, organ ligi patryo 
tów, będzie pociągnięty do odpowiedzialno ści, 
albowiem usiłował wśród wojskowości prowa
dzić piopagandę na rzecz zmiany formy ~ząflu. 
M a i l l a r d ,  syn generała, sekretarz owego 
dziennika, zosjał aresztowany.

Paryż, 13 sierpnia. Wśród aresztowanych 
znajdują się także de  C h e v i l l y  i G e r a r d ,  
sekretarz generalny ligi antysemitów. B u f f e t a  
aresztowano w chwili, gay przebyć zamierzał 
belgijską granicę. Prezydent ligi antysemitów, 
Guerin, groził agentom policyjnym, którzy go 
aresztować eheioli, że ich zastrzeli. A g e n c i  
z a n i e c h a l i  a r e s z t o w a n i a .  Drzwi jego 
mieszkania prywatnego opieczętowano. Będzie 
uwięziony, gdy do mieszkania swego wróci. 
Sędzia śledczy rozpoczął przesłuchanie Derou- 
de’a i innych uwięzionych.

Paryż, 13 sierpnia. W R e n n e s  aresztowano 
G e r a r d a ,  sekretarza prezydenta ligi patryo
tów, G a e r i n a .  Uwięzienia dokonano na dwor 
cu kolejowym.

Paryż, 13 sierpnia. Stu pięćdziesięciu delega
tów L i g i  p a t r y o t ó w  uchwaliło jutro urzą
dzić zgromadzenie, które zaprotestuje przeciw 
uwięzieniu Deroulćde’a.

Paryż, 13 sierpnia. Wedle oficyalnych wiado
mości aresztowano dotąd 9 osób. Odbywające się 
dochodzenia każą jednak przypuścić, łe  jeszcze 
znacznie większa liczba aresztowań przedsięwzię 
tą zostanie.

Paryż, 13 sierpnia. (Telegram Biura Rcutara) 
Z dobrze poinformowanego źródła donoszą, że 
D e r o u l ć d e  i jego towarzysze, w porozumie
niu z generałem M e r c i e r e m ,  z a m i e r z a ł  
d o k o n a ć  z a m a c h u  s t a n u .

Paryż, 14 sierpnia. Zarządzono wszi ikie środ
ki ostrożności, aby G u e r i n o w i odebrać wszel
ką możność komunikowania się ze światem ze
wnętrznym; zostaną podobno zniesione połączę

nia telefoniczne, gazowe i wodociągowe. Ponie
waż władze nie chcą wystawiać ca niebezpie
czeństwo życia agentów policyjnych, przeto za- 
mierzonem jest wyczekiwanie chwili, dopóki G u- 
e r i n się nie podda.

W ministerstwie spraw wewnętrznych zacho
wują głuche milczenie.

C a u t e r e t s ,  P o u t e v e s  i S a b r a u  rów
nież zostali uwięzieni.

Listy z zaboru rosyjskiego.

W a n u w a ,  10 sierpnia.
(Bezrobocie warszawskie. — Prześladowanie uni
tów. katólików-Rusinów i obywateli w Chełm- 

szczyśnie i na podlasiu. — Sprostowanie.)
Cały przeszły tydzień był dla Warszawy tygo

dniem strikc’u robotników fabrycznych, a pierw
sze trzy dni bieżącego nie przyniosły jeszezo 
uspokojenia, poręczającego zupełne ju t ustanie 
ruchu. Bezrobocie obecne 'est największem i 
najogólniejszem ze wszystkich, jakieśmy u sie- 
>ie przeżyli. Pomimo pozorów socjalizmu, nie 

można go nazwać socyalistycznym; przyczyny, 
czynniki i pobudki czysto ekonomiczne zupełnie 
wystarczają do tego, aby go zrozumieć. Początek 
dała mu drożyzna, ustawicznie roBnąca i coraz 
bardziej gnębiąca wszystkich, w cięższym czy 
lżejszym pocie czoła pracujących. Najsrożej ta 
wiedźma plądruje w tym dziale spożycia, który] 
się nazywa komornem. Wskutek spekulaeyi na] 
place i domy i zamieniania nieruchomości w to 
war ruchomy, przerzucany z ręki do ręki ez*! 
stokroć nawet na niewidziane, ceny mieszka 1 
tak podskoczyły, że komorne zabiera jnż jednęl 
czwartą normalnych dochodów na utrzymanie. I 
A mniejsze mieszkania dla ludzi uboższyeh są 
stosunkowo i gorsze i drożne od więksayeh. j 
Wyrobnik, rzemieślnik, robotnik tabryezny, w ię , 
kszy też ułamek z jednostki swych doehodóu, 
oddawać musi właścicielowi domu, niż człowiek^ 
ze stanów, wyższemi nazywanych. Doświadcze
nie przekonywa, że normalnemu robotnikowi, 4 
zarabiającemu 1 rubel 20 kop n» dzień, ko 
BÓrne zabiera 30—40 kopiejek; a jakież to 
mieszkanie ma on za tę kwotę, pomnożoną przez 
300 dni roboczych w roku; 90 lub 120 rubli 
zalędwie starczy na kletkę brudną, eiemną, cia
sną, na strych lab piwnicę, którą „kamieni- 
cznik" zwie pompatycznie sutereną.

Ta wielka niedola, jaką jest dla biedaka 
w wielkiem mieście mieszkanie, zes*Ją się z dro
żyzną chleba i mięsa, aby wywołać bezrobocie, 
a raczej chwilowe zaprzestanie robót dla wy- 
możenia na przedsiębiorcach lepszych warunków 
pracy i wynagrodzenia. Nu domysły i oskarże
nia, usiłujące napiętnować ruch obecny jako 
socyalistyczny i przedstawić go jako owoc ag ■- 
tacyi postronnej, rzemieślnicy i robntnicy fabry
czni wręcz odpowiadaj4 : Tak, mieliśmy i mamy 
ciągle w pośród siebie trzech agitatorów: gospo
darza, piekarza i rzeżnika. Nie wszyscy jeszcze 
są tak szczęśliwi w swej niedoli, aby agitato
rom dla nich mógł być rzeżnik, większości wy
starczać musi sklepikarz, a mięso rzadkim jest 
na talerzu gośeiom. Najsilniejszym agitatorem 
pozostaje dl* każdego gospodarz. Jak ciężką 
dolegliwością, istną plagą jest drożyzna mie
szkań, widać z projektów rodzących się w gło
wach samych robotników podczas obecnego ru
chu. „Alboż to — mówią — przy każdej wię
kszej fabryce brak miejsca na domy dla praca-

Około Babiej Góry...
Ustęp a notatek etnografa.

I.
Podróżowanie staje się często drugą naturą —- 

nałogiem. Zaledwo spoczniesz po dłuższej wy- 
Cieczue, zaledwo zbierzesz w jaki taki porząJek 
loznane wrażenia, a już nieprzeparta siła pcha 
cię aalcj niby wiecznego żyda, do poznawania 
nowych światów i nowych ludzi.

'Ąem się stało, że wyczerpany jednostajnością 
szeleszczącego po drzewach deszczu i szumiących 
polnyeh i leśnych potoków, skoro tylko przy
chylniejszy dzień zaświtał, zabrałem nieodstęp- 
iego towarzysza — aparat fotograficzny, i zna
lazłem się na dworcu kolejowym w Suchej.

Zastąpił mi drogę znajomy p. X,, bo gdzież 
tu nie Lapotkać znajomych.

— Pan na wycieczkę ?
— A tak, ruszam się nieco, bo mam już Su

chej dosyć...
— Może do Żywca?...
— W stronę Żywca, ale potem w bok, przez 

góry i lasy, na Orawę.
Zdziwienie odmalowało się ua licu poczciwa, 

który prawdopodobnie nie był dalej, jak w Ży
wcu, a o Orawie coś gdzieś zasłyszał.

— To już chjba na stronie węgierskiej... Ni
gdy tam nie byłem.

— Tak, panie, aa węgierskiej.
Szczęściem dla mnie, odezwał się dzwonek

Portyera, zastępujący dawne sygnały na dużym 
d*Wonie. i przerwał dalsze śledztwo.

Pan X., chodząc po peronie, spoglądał je- 
'  od czasu do czasu w stronę, gdziem się u- 

“j^ścił, a w jego wzroku czytałem politowanie
a wnie, a zadowolenie ze siebie, łe  może spo

kojnie trzy razy dziennie, dla ro»u>aitoiei, od
wiedzać dworzec kolejowy i wyszukiwać w prze
jezdnych znajomych bliższych i dalszych...

Pociąg ruszył. Byłem sam w przedziale. Cho
ciaż okolicę znam bardzo dobrze, śledziłem prze
cież bacznie za wszystkii m. co mi się przed o- 
eayma przesuwało, budząe niedawne wspomnie
nia. Zjawiały »ię i anikały rychło dom Ki góral
skie starszego typi>, a „kobuzem” ■ azoaytow i 
pięterkiem nad wchodem,.! nowsze, z łamaneml 
szczytami i malemi w nich okienkami, migały 
kamienne figury świętych, pstro pomalowane, 
rysunkiem rzeźby przypominające posąg Swia- 
towita, i małe kapliczki, powieszone na przy
drożnych dębach, olszach, lub owocowych drze
wach, w dość gęstem obok siebie sąsiedztwie.

W okolicy Stryszawy spostrzegłem gromady, 
a potem całe sznury Indu, ciągnącego z tej do
liny ścieżkami i drogami, pieszo i nu wozach, 
we wszystkich kierunkach: ao Lachowic, Krze
szowa, Suchej. Przypomniałem sobie wtedy, że 
to odpust w Stryszawie na św. Annę.

Jaki ten lud góralski niezmordowany! Wczo 
raj był jarmaik w Suchej, dziś odpust w Stry
szawie, w niedzielę w Zembrzycach, we czwar
tek będzie jarmark w Makowie, i t. d., i t. d., 
a wszędzie ludu pełno, — najpełniej w szyn
kach. I dziwić się potem, że kiedy na równi
nach dla skwaru bydło już do stajen zaganiają, 
tu zaledwo wyszło na paszę; kiedy tam robo
tnicy w polu już śniadania wyglądają, tu do
piero gazda przeciera zaspane oczy i patrzy na 
„wirsekak", czy będzie pogoda!

To zbyteczne zaufanie w miłosierdziu Bo- 
skiem, życie z dnia na dzień w niepróżnują- 
cem próżnowaniu na jarmarkach i odpustach, 
mały pociąg do pracy i samopomocy — jakiż 
to rak, toczący społeczeństwo góralskie...

Wspaniałym łukiem pociąg toczył się, a ra

czej posuwał mozolnie od Lachowie ku Huci
sku, wjeżdżając w gęste bory, które wskutek 
nagłego zachmurzenia się nieba wydały się gra
natowe.

Zdawało się, że lada chwila przyjdzie gwał
towna burza; a przecież, nim pociąg dojechał 
do Jeleśni, wszystko przeszło i słońce się n 
imiechnęło.

Z Jeb ni zamierzyłem iść pieszo; 22 kilomo- 
try do pierwszej wsi orawskiej Polhory (a wła
ściwie Pobory) me wydawało mi się przestrze- 
nią niepodobną do przebycia aa w łasnych no- 
gach mniej więeej w czterech godzinach. Obej
rzałem się jednak za okazyr, kt uyeh tu nie 
brak.

— Skądeście, gazda ? — pytam jednegu, sto
jącego przed podjazdem dworca.

— Ze Sopotnie — odparł. — „A chcieliby 
kany jechać ?".

— Ano, na Orawę.
— Jes bań jakisik Orawiak, nich się podzi- 

wajom...
Spojrzałem w kierunku składów drzewa i zo

baczyłem duży wóz i  drzewem, a przy nim 
Orawiaka w charakterystycznym rozłożystym 
„kłoDuku".

Porozumiałem się z nim niebawem.
— Jadom do Pohory, cy do Rabce ?
— Do pana dziekana*), do Rabczy. A wnet 

to pojedziecie ?
— Len drzewo złożem, hnet pojadem.
Popatrzyłem na zegarek. Było pół do ezwar-

tej. Przypuszczając, że owo „hnet" potrwa go
dzinę, że więc wyruszymy o pół do piąt*j» to
czyłem, że około pół do 8, a więc wnet po za

*) Lud orawBki sposobem słowackim mówi „pan 
faropU rlraiailc i nu l dckaił" lub .d ll6*

chodzie słońca stanę na ftiojsen. Anim nie prze 
widywał, na jaką próbę wystawiona będzie moja 
cierpliwość i jak  to owo „hnet" wygląda w pra
ktyce!...

Mój Jano Kozak — bo tak się nazywał — 
zajechał przed skład drzewa. Zanim mógł zło
żyć swoje, musiał naprzód uprzątnąć z miary 
metrowej leżące tam poprzednika drzewo, po- 
czem zrzucał po kilkanaśeie polan z wozu i u- 
kładał je w klatkę. Kupiec, naturalnie mojże- 
szowego wyznania, siedział obok, ezęstu wstając 
i oglądąjąe polana, albo uważając, aby puste 
miejsca między polznami nie były zbyt wielkie. 
Skracałem sobie czekanie to przechadzką, to 
obserwowaniem robotników; trwaio to wszystko 
dobrą godzinę, zanim mój Jano, zebrawszy 
resztki koniczyny zielonej, medojedzone przez 
konie, związał je w płachtę i podesłał na sie
dzenie. Usiadłem z boku, nogi zwieszając ku 
ziemi i przypomniałem sobie młode lata, kiedy 
z rozkoszą niewypowiedzianą jeździłem w po
dobny sposób na litrowym wozie po snopki na 
polo...

Ruszyliśmy dość szparko, ale zaledwo konie 
puściły się po utartym gościńcu, niebawem 
ozwało iię: prr- i oto — stacya pierwsza.

— Co się stało? dlaczego stajecie?
— Musem iś do żyda po pieniądze.
Dostał - i  kupca tylko kwitek, inny, natu

ralnie w karczmie, wypłaci. Czekam chwili., 
chłopa nie widać — więc i ja złażę i idę do 
karczmy. Trzeba go i tak poczęstować, więc tu, 
czy gdzieindziej — wszystko jedno. Napiliśmy 
się piwa i pytam:

Czy wam już zapłacili ?
— E, nie, bo nie ma drobnych; posed zmie

nić na poetę.
— Daj Boże szczęście, więc znown czekanie!... 

Uzbrajam się w eiorpliwość i siadłszy przed

karczmą czekam. Nie patrzę na zegarek, aby 
się nie irytować, i z możliwym spokojem idę do 
wozu, kiedym zobaczył, że Mozak liczy pienią
dze na dłoni i powoli wyehodzi.

— Ileżeście dostali »  metr?
— Ee, mało; ler pięć rymskik i siedziem 

sóstek. DAwni płacili po siedziem rymskieb i 
więey, ale sio smewiły zydy, i tolko płacom.

To powiedziawszy zwrócił się nazad zu kar
czmie. Prawdopodobnie niedopłacono mu cze- 
K°* — myślałem. Nie było go długo widać, 
podszedłem ku drzwiom wschodowym 

Jano, a chodźcież!
— 2 net, hnet, lem sobie podkowę dobierem. 
Dobieranie podkowy nie jesi rzeczą łatwą

ani małą, zwłaszcza, jeżeli się zważy, łe  konia 
do sklepu wprowadzić nie można, ale z k a lią  
podkową trzeba wyjść ku niemu na drog^, na
stępnie, łe  od podkowy zależy chód konia i 
szybkość podróży. Rozumiał te względy dobrze 
Jano Kozak i przejęty wainością zadania, speł
niał je z całem namaszczeniem: trzy razy mie
rzył i trzy razy wracał do Bklopu, aż zniecier
pliwione kobyły pociągnęły wóz naprzód i ru
szyły ku domowi spragnione świeżej koniczyny.

Stanęliśmy przed kowalem. Odbyła się ope- 
racya zdjęcia starej podkowy, otworzenia ropnia, 
przerobienia podkowy i wreszcie jej przybicia, 
co wszystko naturalnie zajęło sporo czasu. Nie 
liezyłem go ju i, ale wiem, że gdyśmy wreszcie 
ruszyli, ciągnieni przez kulejącego konia, słońce 
czepiało si ę już wierzchołków gór, rzucając na 
doliny długie i głębokie eienie.

Droga przez Jeleśnię, Krzyżową, Kozbielów, 
zbliżając się ku granicy, staje się coraz więeej 
interesującą, coraz romantyczniejszą.

Gwałtowne spadki górskich potoków, urwiska 
skaliste obrośnięte smrekami aż po brzegi po
toków, głęboka dolina z panoramą szczytu
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jących ? Nie zbuduje fabrykant, niechaj buduje 
rząd". Tego drugiego opiekuńsiwa nikt widzieć 
nie praguie; do pierwszych jak najgoręcej zachę
cać potrzeba. Gdybyśmy mieli angielskie wa
runki Życia, angielskie głowy i choćby tylko 
egoizm angielski, nawskróś rozsądkiem samo
zachowawczym przejęte, mielibyśmy już > towa 
rzystwa do budowania tanich domów. Fundacye 
dotychczasowe, j a t  pp. Wawelberga i Rotwanda 
rozbudziły tylko pożądliwość: tu potrzeba wiel
kich przedsiębiorstw, wielkiej energii — i nie
małej też uczciwości — produktu najdroższego 
na świecie. Pokurczony socyalizm państwowy, 
na jaki Rosy a coraz bardziej się puszcza, aby 
zatamować rzetelny, nie powinien wyprzedzić 
zdrowego instynktu zachowawczego w samym 
przemyśle, w jego kapitale i mózgu. Wielki już 
clus działać, a namysły i wahania się zostawić 
niedołęgom i ograniczonym egoistom.

Ruch zaczął się w poniedziałek przeszłego 
tygodnia, d. 31 lipca, w zakładach metalurgi
cznych Handtkiego. Stąd robotnicy po wygło
szeniu skarg i zażaleń poszli szukać natural
nych sprzymierzeńców w pracowniach tego sa
mego zawodu, do fabryk Bormana i Orthweina 
i Karazniego w pobliżu leżących. Pcd naci 
okiem podjętego już działań, a, obie fabryki sta
nęły; w drugiej przyszło do zaburzeń. Z kolei 
ustała praca w faDryce Rohna i Zielińskiego w 
Alejach Jerozolimskich. Od strony kolei war
szawsko wiedeńskiej chmura bezrobocia nadcią
gnęła nad Powiśle. We środę przerwano roboty 
w wielkiej akcyjnej fabryce pod firmą Lilpop. 
Rau i Loewenstein, w zakładach Rudzkiego, w 
fabryce wyrobów blaszanych Braunmana. Już i 
kotłownie Rephana przy ulicy Waliców w po
bliżu pierwotnego ogniska w tym dniu niezado 
wolenie swe z zarobków bezrobociem zaznaczyły. 
Poszła za ich przykładem „Syrena", odlewnia 
za rogatkim. Wolskiemi. Ruch omijał warsztaty 
drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, zatru
dniające tysiąc kilkuset robotników; aż wreszcie 
w piątek i tu zbito się w gęstą masę i wystt» 
piono z żadaniami. W sobotę powtórzyło się to 
w Zbikowie pod Pruszkowem, gdzie urządzone 
już są, ale niezupełnie jeszcze czynne, główne 
warsztaty mechaniczne drogi warszawsko-wie
deńskiej. Tym sposobem do końca tygodnia ubie
głego wszyscy robotnicy, „pracujący w żelezie", 
jak się tu mówi, tworzyli już jedno żywe ciało, 
z którego wychodził krzyk: „dachu i chleba!" 
Nie wszyscy wszakże trzymali się wspólnego 
rytmu. Jak zawsze i wszędzie na świecie tak 
i teraz w Warszawie wielu potrzebowało dopie
ro bodźca, aby się poruszyć, choć icn na równi 
z innymi nurtowało poczucie niedoli. Całe bez
robocie wogóle miało dotychczas przebieg spo
kojny, a jeśli były starcia i niepokoje — pogło 
ski wiedzą nawet o jednym zabitym i jednym 
ciężko ranionym — to tylko w działań.a na 
oporne muiejszuści, które, zrywając solidarność, 
nie chciały iść w gromadzie. Przeciwko i_im 
używano groźby, pięści i kamienia rzucanego 
w okna. U Orthweina potłuczono wszystkie szy
by, u Bormana gęsto podziurawiono wspaniale 
okna w niedawno na nowo urządzonej pracowni. 
W tak narzucanym obowiązku solidarności nie
ma nic rożnego, ąic coby rząd i klasy p o ja 
dające. szczególnie gniewać mogło. R obotni 
pracuiac w gromadzie, chce też i w gron adzie 
o prawa pracy swojej walczyć. Czując Się ma
łym jako jednostka, w gromadzie dopiero od
czuwa sią wielkim i może walczyć ze skutkiem. 
Jest to tak naturalne, że trudno sobie wystawić, 
jakby inaczej sprawy podobne na tym najlep 
szym ze światów załatwiać się dały. (C. tj n.)

Narrans.

Zeznania generała Mercler I C a -  

slmlr-Periera.

W uzupełnieniu wiadomości o przebiegu so
botniego posiedzenia sądu wojennego w ttennes, 
podajemy następujące szczegóły.

Rannes, 14 sierpnia Po zeznaniach Casimira 
Perier na sobotuiem posiedzeniu zawezwano do 
złożenia zeznań generała M e r c i e r .  Puwsze- 
( hi a  ciekawość dochodzi do kulminacyjnego 
punktu. Mercier wchodzi w mundurze powoi 
nym spokojnym, krokiem. Pod ramieaiem ma 
czarną tekę, pełną papierów. Kłania się sędziom, 
ściąga białe rękawiczki i składa przysięgę.

Pilska w dali — wszystko to pod >bać się musi
i ciągnie ku Sobie oczy podróżuikn, czy to wi
dzi po raz pierwszy, czy piąty.

Zmrok juz padać począł, kiedj śmy wyjechali 
na Beskid, gdzie dwa słupy z tablicami od siebie 
odchylone pouczają przechodnia, gdzie się kończy 
„Galicya", a zaczyna „Magyar Ors2:ig“.

Ruszyliśmy raźniej, Jano Kozak stał się na
gle barazo rozmownym. Opowiadał mi o swoim 
siostrzeńcu, który się uczy na księdza, pytał o 
szkoły nasze i o stanowisko wiejskich dusz-pa- 
sterzy. Nie wiedziałem, do ezego to wszystko 
zmierza, aż gdyśmy dojechali (lo pierwszych 
domów Polhory i usłyszałem stereotypowe prrrf, 
zrozumiałem przyczyny. Jauo pizyrzekł swemu 
siostrzeńcowi, że z powrotem wstąpi, a oto dom, 
w którym przebywa przyszła chluba i duma 
Polhory.

Ująłem leice w rękę i z rezygu.cyą, na jaką 
rzadko się zdobywam, spoglądałem na mego 
„kocisiau przeskakującego płoty, i sunącego 
prosto do upragnionej zagrody. „Chwileczka", 
na którą się oddalił Jano, przeciągała się 
w kwadranse, alem siedział nieruchomo, otu
liwszy się tylko dobrze, bo zimne powiewy 
wieczornego chłodu poczęły mi dojmować do 
kości.

Po tej stacyi, z rzędu trzeciej, czekała mnie 
jeszcze jedna przed „piłą", gdzie Jano miał 
interesa do załatwiema, szczęściem była to sta- 
cya najkrótsza, po któ-ych już bez znaczniej
szych przygód i przypadków stnnęliśmy u celu 
około godziny 10 wieczorem. Czarna noc czar
nymi skrzydły mrocznych obłoków pokryła już 
ziemię, wydychającą ciężko białe opary z rzek 
i moczarów. (C. d. r

Roman Zawiliński.
- 1 ■ »n* n  <■-

Pierwsze słowa jego są niezrozumiałe. Widać, 
że przygotowany jest do długiego wykładu o 
całej historyi sprawy Mówi o wymianie listów 
przez dwóch attaches, które zostały pochwycone 
i przez C a v a i g n a c a  w Izbie deputowanych 
odczytane.

Po długich korowudaeh zeznaje Mercier, że 
u d z i e l i ł  s ę d z i o m  p o u f n i e  d o k u m e n 
t ó w ,  uspraw.edliwia się wszakże tern, że 
Francya była wówczas na krawędzi wojny 
z Niemcami, i że on sam przez całą noc w naj- 
wyi. .s] trwodze oczekiwał na skutek wizyty 
hr. Mtinstera u Casimir - Pericra: na pokój lub 
wojnę. Dlatego przyjął na siebie odpowiedzial
ność.

Zeznanie Dreyfusa podczas degradacyi uwa
żał za rzecz podrzędnej wagi. Dlatego nie pi
sano protokółu. Gdy F r e y c i n e t  został mini
strem wojny, a generał J a m o n t  odwiedził go, 
powiedział Freycinet do Jamonta, że wie o tern, 
iż Niemcy i Anglia posłały 35 milionów do 
Fiancyi, aby przeprowadzić zniesienie wyroku 
na Dreyfusa i zastąpić winnego inną osobą.

Na te słowa rozlega się w sali śmiech nome- 
ryczny. Nawet przewodniczący pułkownik J  o u- 
a u s t  uśmiecha się, poczem wzywa publi
czność, by srę uciszono. Następuje przerwa.

W sali panuje ogólne przekonanie, że jeżeli 
Mercier nie będzie miał nic ważniejszego do 
powiedzenia, to nic już nie zagraża Dreyfu
sowi.

Po kwadrasnowej pauzie oświadcza generał 
Mercier, że przystąpi teraz do zbadania borde- 
reau pod względem technicznym. Usiłuje on 
dowieść wszelkiemi sposobami, że Dreyfus jest 
autorem bordereau. Dieyf-s był zawsze świado
my wszystkiego. Jeżeli dzisiaj pomawia siebie 
o nieświadomość, to kłamie.

O godzinie dwunaste; kończy Mercier swoje 
zeznania, które wedle powszechnej opinii u>e 
zawierały nic istotnego. Przy samym końcu ro
zegrała się dramatyczna scena.

Rennes, 14 sierpnia, Sensacyjne zajście ku 
końcowi zeznań generała Merciera miało prze
bieg następujący: Mercier rzekł: „Gdybym nie 
był silnie przekonany o winie Dreyfusa, miał
bym odwagę powiedzieć: Kapitanie Dreyfus 1 u- 
ważnm eię za niewinnego!1* Przy tych słowach 
podskoczył ku memu gwałtownie Dreyfus i w 
najwyższem rozjątrzeniu, z pięściami, w górę 
podniesionemi, zawołał: „Toś pan powinien po
wiedzieć! To musisz powiedzieć!" Strzegący 
Dreyfusa kapitan żandarmeryi zbliżył się ku o- 
skarżonemu. Casimir Pćrier zażądał raz jeszcze 
niezwłocznej konfrontacyi z Mercierem. Przy 
wyjściu ze sali wygwizdano Merciera.

Paryż, 14 sierpnia. Paryski korespondent 
TempJa tak opisuje dramatyczne zajście pomię
dzy Dreyfusem a gen. Mercier.

Gen. M e r c i e r :  Mam jeszcze słówko do do
dania. Doszedłszy mojego wieku, zdobyłem to 
smutne doświadczenie, że mylić się ludzką jest 
rzeczą. Jeżeli zresztą, jak powiada Zola, jestem 
słabego umysłu, to w każdym razie jestem 
człowiekiem honoru, człowiekiem uczciwym i 
synem uczciwego eałowieka. Dlatego to i  wiel
ką tros’, śledziłem przel’".? kam-
pani* c" ■'..,jmr:“;n’a yyjyb
jidwau! • . Ś-- sic, >'« m  - 3<i"
iy łb j.r to o s r. i^czyc wam. sędziowie, i powie

działbym wprost do kapitana Dreyfusa: „Omy
liłem się w dobrej wierze".

D r e y f u s  zrywa Bię z miejsca i gwałtownym 
giosem m ówi: To właściwie powinien pan po
wiedzieć !

M e r c i e r  mówi dalej: Zwróciłbym się a nrost 
do Kapłana Dreyfusa i powiedziałbym: „Omy
liłem się w dobrej wierze, wyznaję to również 
w dobrej wierze i uczynię wszystko, co czło
wiek może, ażeby tę straszną pomyłkę napra
wić “.

D r e y f u s :  To pański obowiązek !
M e r c i e r :  Niestety, nie. O d  1894 r o k u  

p r z e k o n a n i e  m o j e  w c a l e  s i ę  n i e  z a 
c h w i a ł  o; pomimo tej szalonej rozrzutności mi
lionów, głębsze zbadanie aktów u t w i e r d z i ł o  
m n i e  t y l k o  w m e m  p r z e k o n a n i u .

D r e y f u s  (zaciska pięście): To nieprawda! 
J a  j e s t e m  n i e w i n n y !  (Nieopisane porusze
nie w andytoryum. Szalone oklaski).

Mercier kończy swe zeznanie i wychodzi z sali 
pośród wrzawy i sykania.

C a s  m i r - P ć r . j r  gwałtownie domaga się 
konfrontacyi z generałem M e r c i e r .  PiezydenJ 
J o n a u s t oświadcza , iż konfrontacya nastąpi 
w poniedziałek, t. j. dzisiaj, i zamyka posie
dzenie.

Rennes, 12 sierpnia. Zeznania C a s i m i e r - P ć -  
r i e r a co do wypadków z d. 5 stycznia 1895 
r. nie przyniosły cientwycb szczegółów. Amba
sador niemiecki zażrnał za pośrednictwem pre
zydenta ministrów posłuchania u P ć r i e r  a, 
przy którem domagał się sprostowania tego, co 
w dziennikach pisano o poselstwie niemieckiem, 
gdy ono miało być w spiawę D r e y f u s a  wmię- 
szane. Pćrier oświadczył na to, że ani rząd, ani 
też on sam nie zamierzają ambasady wciągać 
do procesu. A gdy ambasador n_imo to żądał, 
aby rząd francuski w osobnej n 'cie kategory
cznie zbił wszelkie podujrzenia, rzucone na am
basadę niem iecką, odesłał go Perier do prezy
denta ministrów. W kilaa dni później mniemał 
ambasador, że sprawa cała jest już załatwioną.

Paryż, 14 sierpnia. Dzienniki antirewizyoni- 
styczne przyznają, że M e r c i e r  nie przedstawił 
żadnego nowego szczegółu. Mimo to, wedle ich 
zapatrywań, strona techniczna wywodów gen. 
Merciera zdruzgotała Dreyfusa. Dzienniki sprzy
jające rewizyi zaznaczają, że Mercier ograniezył 
się do tego, ze podniosł jeszcze raz wszystkie 
bajki, jakie prasa antirewizyonistyczna o spra
wie tej produkowała i nie tyle wystąpił jako 
oskarżyciel Dreyfusa, ile jako obrońca swojej 
swojej własnej osoby. Konserwatywne i umiar
kowane dzienniki wyrażają zdanie, że zarządzo
ne przez rząd środki na spiawę Dreyfusa nie
korzystny mogą wywrzeć wpływ, albowiem u- 
mysły bardzo są podniecone Dzienniki radykał 
ne chwalą energię rządu, który popierać będą 
wszyscy republikanie; mimo to sądzą owe dzień 
niki, że jest rzeczą konieczna, aby sprawa De- 
rouleda szybko została załatwioną.

K R O N I K A .
K r a k ś w ,  14 sierpnia.

Z Towarzystwa Szkoły ludowej. Zarząd główny 
na posiedzeniu, odbytem w dniu 11 sierpnia 1899, 
zamianował nauczycielkami przy szkole polskiej 
w Biały panie: Anielę Dubowską, dotychczasową 
nauczycielkę w Zabierzowie, i Stanisławę Malewską, 
nauczycielkę w Oświęcimie. Następnie uchwalił za
jąć się naprawą budynku szkolnego w Ulicku Se- 
redkiewicz.

W sprawie zakjpna sprzętów szkolnych dla szkoły 
ir Tomaszowcacb postanowił zarząd zwrócić się 
z prośbą o pośrednictwo do ks. Korczyńskiego 
w Wojniłowie.

Nadzorowi budowy szkoły polskiej w Biały za
rząd główny ul li walił przesłać podziękowanie oraz 
wynagrodzenie ntrat i wydatków, poniesionych przy 
budowie.

Z powodu wypłaty remuneracyi za udzielanie 
nauki języka pulekiego w szkołach bukowińskich 
wywiązała się obszerniejssza dyskasya, po której 
ucnwalono wdrożyć energiczna akcyę na Bukowinie 
w myśl nchwały z dnia 21 marca b. m

Sprawę wzięcia udjiału w ubchodzie uroczystości 
Słowackiego przedzielono selr yi szkolnej, celem po 
czynienia odpowiednich wniosków.

Następuie odczytano reskrypt Rady szkolnej kra
jowej i  dnia 25 lipca, zawiadamiający, że Rada 
przychyli się do prośby o umieszczenie bezpłatnych 
wypożyczalni w lokalu szkolnym dopiero po nsu- 
nięcin ■ katalogu niewłaściwych, jej zdaniem, dzieł 
z wydawnictwu Staszyca. W tej sprawie uchwalono 
zwrócić się powtórnie do Rady szkolnej krajowej 
z odpowiedniem wyjaśnieniem.

Działalność ratunkowa dla dotkniętych powo
dzią. Dnia 11 b. m. w Czytelni dla kobiet (Szpi
talna 1. 7) odbyło się ósme z rzędn posiedzenie 
ratunkowego kemitetu kobiet w eelu niesienia po
mocy najbiedniejszym łościanom i wyrobnikom, 
dotkniętym powodzią w okręgu krakowskim. Na 
posiedzenie, jako delegaci komiteta męskiego przy
byli powtórnie pp. komisarz krakowskiego starostwa 
Zygmust Żelewski i sekretarz Rady powiatowej 
krakowskiej Stafiej Na porządku dziennym było 
sprawozdanie z otrzymanych w dalszym ciągu da
tków i ich rozdawnictwa.

Jedno i drugie od ostatniego sprawozdania, za
mieszczonego w dzienrikach, przedstawia się w nw 
stępujący spoBob: Od 28 lipca złozyli pp.: Serafis 
Janas 2 zł?., Klementyna Grodzicka 10 słr., dr. 
Michał Koy 10 złr., dr. Pareński 5 złt., M. L. Z. 
1 złr., prof. Jakubowski 3 iłr. 5 et., br. Broni 
sława Drohojowjjca 5 złr., dyrektor gazowni Dą
browski 1 słr., z listy Rady pow. krakuwskiej 6 
złr. 55 ct., z listy kasy pow. krak. 12 złr. 50 
ot., z listy N. Reformy 1 złr. 15 ot., ta posre 
dniotwem administracji N  Reformy: L. K. 1 z łr , 
£. Horoszkiewicz 1 złr., Edward U dem ki 2 złr., 
Tow. właścicieli realności w Sączu 5 złr., p. Seif 
mano w. 10 złr., Dąbrowski 1 złr. 20 ct,

Z listy zarządu głównego „8zaoty ludowej" 4 
złr., i  listy starustwa krakowskiego 25 słr., ze 
skarbonek woróle a ulic i ze sklepów 84 złr. 86 
eentów

1 * *mia: Dia Z*-
:r. at.. ilu 

i Piekar . ęce y. o& _iińakit0 .
dla Wolicy (36 rodzin) 100 iłr., dla Zwiea^-ii 
(3 rodziny) 9 iłr., Kybaki 3 złr., Zawieizbno (obok 
Wołowic (2 rodziny, aa rę'.e p. Stafieja) 10 złr.

Widząc wielką nędzę i grozę głodn na zimę pro
simy o datki w dalszym c:ągu. Za komitet kobiet 

Stanisława dr Popławska.
Szkoła bara<owm i nowy skwer. Naostatniem 

posiedzeniu Rady miejskiej nchwalono budowę szko
ły barakowej przy nliey Dietlów ikiej. Szkoła ta 
ma być otwartą z początkiem roku szkolnego. Bn- 
dowa postępuje szybko. W miejscu, gdzie zwykle 
oyrki zakładały swoją siedzibę, stanęły jnż funda
menta z cegieł pod bndowę szkoły, s liczni robo
tnicy pracuje energicznie. Szkoła stanie frontem 
do ulicy Dietlo rskiej, którą zamykać będzie tak, 
że zasłoni widok aa zaniedbane pl ce nad Wisłą. 
Ulica Dietlowska syska wiele przez szkołę, bo ró- 
waooześsie z nią, a prawdopodobnie wskutek roz- 
poezęeia jej budowy, zakłada magistrat nowy skwer. 
Będzie on niejako przedłażeniem dotychczas istnie
jącego. Skwer ten ładnie utrzymany daje ołicy 
Dietlowskiej charakter uliey wielkomiejskiej. Była
by to najDiękniejsza część miasta, gdyby nie są
siedztwo brudnych zaułków Kazimierz?.

Ferye teatralne są już na ukończeniu. Artyści 
wracają nu swe stanowiska. We czwartek dn:a 17 
b. m. rozpociną się próby, celem przygotowania 
pierwszych przedstawień pod nową dyrekoyą. Przed
tem o godzinie 10 zrans tegoż dnia w kościele 
św. Krzyża odbędzie się nabożeństwo, na które ro 
wh dyrekeya zaprosi wszystkich artystów, oraz 
uczestników personalu technicznego sceny naszej. 
Od chwili ukończenia przedstawień w gmachu tea 
tralnym odbywają się zwykłe czynnnośoi porządko
wania i czyszczenia sali, a arrysta malarz p. Koto- 
wios od paru tygodni odnawia dekoracye, które 
się przedstawią pnoliczpości ezyste i odświeżone.

Wystawa ilustrowanych kart korespondencyj
nych. Zaszezytife znany artysta mularz, p. Stani
sław F a b i j a ń s k i ,  uproszony przez „Czeską Be- 
sedę" w Krakowie, podjął się urządzenia tej wy
stawy.

Wypadek na stacyi kolei w Podgórzu. Pod
czad szybowania wagonów na stacyi w Podgórzu 
pośliznął się wczoraj po południa robotnik kolejo
wy Jan Gnlnarowski i upadł, zostawiając rękę na 
szynach. Jeden z szybowanych wagonów przeszedł 
przez rękę Gulsarowskiego i zmiażdżył ja doszczę 
tnie. Nieszczęśliwego robotnika wśród strasznych 
bólów przewieziono na stacyę krakowską, gdz'e ró
wnocześnie wezwano pogotowie Towarzystwa ratun
kowego. Pogotowie natychmiast przybyło i, zało
żywszy tymczasowy opatrunek, zabrało Gulnarow- 
akiego do szpitala św. Łazarza. Ręka ulegnie am- 
putacyi.

Za bezwiedne przemytnictwo. Wezoraj aiejaki 
Mieczysław Tomaszek chciał sobie z Krakowa na 
Podgórze zabrać litr „karpatówki". Na moście za
trzymał go strażnik akcyzowy podgórski i zażądał 
opłaty 4 ct., która idzie na korzyść dzierżawy pro 
piuaoyi. Touaarek opłaty tej odmówił, sądząc, że 
z Krakowa do Podgórza wolno przenosić spirytua
lia. Wywiązała się awantura i opornego nolicya 
.resztowała. Tomaszek tanio sprzedał swoją wol 
nosć osobistą bo tylko za 4 ot.

Ofiara bójki Ulicznej. Rynek kleparski był wozo

rąjszej nocy widownią krwawej bójki. Ofiarą tej 
bójki padł Jan- Śladowski, dekorator teatru miej
skiego , któremu podchmieleni towarzysze zadali 
dwie rany w głowę i dwie w piersi. Zoroczony 
krwią i bezprzytomny Śladowski upadł na bruk 
uliczny. Wezwane pogotowie ratunkowe, udzieliw
szy poranionemu tymczasowej pomocy, przewiozło 
go do szpitala św. Ł.zarza.

Wyjaśnienie. Podana w kronice z dnia 10 b m. 
wiadomość, że namiestnictwo zezwoliło także p. Zy
gmuntowi Zembatemu na zmianę nazwiska na Zem- 
becki nie dotyczy adwokata Zygmunta Zemba
tego.

Z kroniki policyjnej. Wczoraj przytrzymała po- 
licya niejakiego Franciszka Wierciaba w oliwili, 
gdy sprzedawał bluzę strażacką, pochodząc:; z kra
dzieży w małem miasteczku. Na bluzie znajdowały 
s'ę wszystkie odznaki straży pożarnej. Odebrano 
ją od sprzedającego i złożono w biurze policyjnem 
„pod telegrafem".

Schwytanie złodzieja. Jan Głuch, parobek w 
szyukowni w Podgórzu, oaradał systematycznie 
przez czas dłuższy swego pracodawcę. Z kradzieży 
tych zebrał Głuch cały magazyn towarów, a mię
dzy niemi najwięcej tytoniu i wina. Prócz tego 
znaleziono u złodzieja sporo pieniędzy i odebrano 
je, jako pochodzące z kradzieży. Głuch, który do
znał niespodzianie takiego niepowodzenia w intere 
sacb, rozpamiętuje obecnie kaprysy losu w are izeie.

Marszałek krajowy, hr. Stanisław Badem, po
wraca szybko do zupełnego zdrowia. W sobotę od
bili lekarze gips i przekonali się, ie zrośnięcie ko
ści następiło zupełnie prawidłowo, wofaec czego za 
dni kilka będzie mógł paeyent cnodaić jnż o wła
snej sile.

Sejmik relacyjny, zwołany przez posła Znami- 
rowskieg na dzień wczorajszy, nie odbyt Bię z po 
wodu zasłabnięcia zwołującego.

Ślub. Jutro we wtorek w mieszkania przy ul. 
Dietlowskiej 1. 71 zawartym zostanie związek mał
żeński dra Zygmunta Lnndaua, em. starszego le
karza wojskowego, obecnie wolno praktykującego 
i w szerszych sferach Krakowa dobrze znanego, 
z panną Joanną Spitzlówną, córką przemysłowca 
z Londynu.

Krajowa szkoła zawodowa dla nauki tkactwa 
w Krośnie zawiadamia, że jnż obecnie można zapi
sywać uczniów na kurs nauki, rozpoczynający się 
z dsiem 1 września. Warunki przyjęcia nozniów 
zwyczajnych są następniace: 1) Ukońoaenie a do
brym postępem przynajmniej szkoły Indowej lnb 
odpowiednie temn wykształcenie w inny sposób 
nabyte. 2) Ukończony 14 rok życia i odpowiedz 
temu rozwinięcie fizyczne. Nauka jest bezpłatsą, 
nadto uczniowie otrzymają potrzebne pnybory pi
śmienne, rysunkowe i książki- a za prace prakty 
czse, wykonane w ps ach roboczych, pieniężno aa- 
grody. Uczniowie ubodzy a pilni uzyskać mogą za
siłki z funduszów krajn na koszta utrzymania. — 
Program nanki, oraz bliższych isforiŁaeyj udziela 
zartąd Szkoły.

Siostry Boromeuszki w Łańcucie otwierają od 
1 września r. b. przy swej szkole wydziałowej, 
osobny kurs robót ręcznych i kurs gospodarstwa 
domowego, trwający przez jeden rok. Mogą być 
przyjęte dziewczęta, które ukończyły szkełę wy- 
dziaeową, lub też które p*’ 'terały naukę prywatnie, 
a p'' złożeniu egzaminu -stęppego *r •:.: Va” ' ć
wia J0Ś°i. •? u " a  b.

/~v,  — . i jle: .. Wyikiał Towarzystw
Domooy mmauwej dla uczniów „szkoły przemytu 
drzewnego w Zakopanem" poczuwa się do miłego 
obowiązku złożyć niniejszem podziękowanie tej sza 
nownej publiczności, która w urządzonej loteryi 
fantowej dnia 6 sierpnia b. r. na budowę iateraa- 
tn tak obętny wzięła ąaział i tak dodatnio wsparła 
usiłowania Towarzystwa, iż czysty dochód wynosi 
1001 iłr. 56 ot. Również staropolskie „Bóg za 
płać" okłada tym paniom i panom, którzy należąc 
oo komitetu, pomoo s./ą i pracę tak chętnie ofia
rowali.

Z Truskjwca piszą nam : Celem uezczenia 40 Ie 
tniej lekarskiej działalności radcy cesarskiego dra 
Aurelego Piecha, lekarza zdrojowego w Trnskawcn, 
zawiązał się komitet pod przewodnictwem ka. Ada
ma Sapiehy. Uroczystość ta odbędzie się 16 b. m. 
Projektowanem jest wręczenie artystycznie wyko
nanego albumu z widokami Truskawca i podobi
znami wdzięcznych pacy en tek i p icyentów. Foto 
grafie z własnoręcznym podpisem zechcą przyjaciele 
solenizanta nadsyłać do rąk dra E, Krzyżanow
skiego, prezesa klubu w Truskawcu, do 1 września 
b. r.

Zaleszczyki, 11 sierpnia. W poniedziałek dnia 
7 b. m, odbył się w stui Rady powiatowej na do
chód budowy sokolni r  Zaleszczykach odczyt zna
nego poety i publicysty lwowskiego, p. J a n a  
K a i p r o w i c z a ,  o Juliuszu Słowackim. W prze
pięknie napisanej rozprawie przedstawił prelegent 
Słowackiego jako pioneia modernizmu w poezyi; 
przytem pod-iiósł znaczenie towianizmu nie tylko 
w rozwoju duchowym Słowackiego, lecz i w roz
woju najnowszej poezyi i filozofii Tołstoja, Dosto 
jewskiego, kilku pisarzy skandynawskich i naszych 
najświeższych modernistów, do których i poetę Ki - 
sprowicza zaliczyć należy.

S’kod«, że bardzo mało inteligencyi miejseowej 
hyło na tym zajmn.ąoym odczycie.

W sprawie Galicyjskiej Kasy Oszczędności. 
Kuryer Lwowski zamieszcza następującą depeszę 
z Wiedn:a: „Opowiadają, że dla przeprowadzenia 
rozprawy w sprSwić Galicyjskiej Kasy Oszczędności 
delegowany będzie jeden z s»dów w zachodniej Ga- 
licyi, prawdopodrbnie w Krakowie. W najwyższych 
tutejszych sferach sądowych wyrażają przekonanie, 
iż rozprawa z najrozmaitszych ważnych powodów 
odbyć się nie może przed sądem przysięgłych we 
Lwowie, gdzie prasa wsteczna bije już od dłuższego 
czasu kapitał polityczny z powodu sprawy Kasy 
Oszczędności i usposabia opinię publiczną. Dlatego 
.byłoby najbardziej wskazanem, ażeby sprawę roz 
patrywali sędziowie przysięgli nn terenie bezstron
nym. Następnie podnoszą to, że w sprawę tę wmię- 
szanych jest i interesowanych bardzo wiele osób 
zamieszkałych we Lwowie.

Dalej podnoszą także to, że zastępujący obecnie 
sześć tygodni prezydenta wyższego sądu krajowego 
wiceprezydent p. Dylewski był członkiem dawnej 
dyrekcyi Galicyjskiej Kasy Oszczędności, za której 
dtiały się nadużycia, a wreszcie i to, że członkiem 
Galicyjskiej Kasy Oszczędności był prezydent wyż
szego sądu krajowego p. Tcbórznicki, który na osta
tnich walnych zgromadzeniach Kasy Oszczędności 
(po katastrofie) odegrał tak wybitną rolę, i prezy
dent sądn krajowego p. Żminkowski.

Dla uchylenia wszelkich możliwych zarzutów na

przyszłość, ii sprawa nie została przeprowadzoną 
..ałkiem bezstronnie, delegowanym zostanie, podług 
informacyj najnowjrych, dla tej sprawy jeden z są
dów Galicyi Zachodniej".

Kurs pszczelnictwa i bgrodnictwa. Od l  do 
15 września urządza zarząd centralny zjednoczone
go galic. Towarzystwa dla ogrodnictwa i pszozel- 
nictwa, kurs pszczelnictwa i ogrodnictwa we Lwo- 
wio dla nauczycieli i włościan.

Pragnący wziąć udział w tym kur we, zechcą iią 
zgłosić dc 24 b. m. listownie do prea*«a dra T. 
Ciesielskiego, Lwów, ul. Łyczakowska 1. 93. Nie
zamożnym dostarczy zarząd centralny wolnego po 
m.eszkania, a w razie potrzeby, udzieli stypendia 
po 12 złr. Zgłaszający się zecheą podać, o ile zaj
mowali się dotąd pszczelnietwem lub ogrodnictwem, 
a dopiero po otrzymaniu odpuwiedzi przyjechać do 
Lwowa.

Szknła kadetów we Lwowie. Z początkiem ro
ku szkolnego 1899/1900 otwartą bęazie we Lwo
wie szkoła kadetów dia piechoty. Komendantem tej 
szkoły został mianowany — jak donosi dzisiejsza 
Wiener Zt§ — major 24 pułku pieehoty, Otton 
Schmid.

Proces p' Mieczkowskiepo, b. fotografa a obe
cnie właściciela dóbr, usądzonego przez lwowski 
sąd karny na"6 mieś ęcy więzienia za rzucenie bwej 
żony z gasku, odbędzie się — po zniesieniu wy
roku pr*ez najwyższy trybnnał w Wiedniu — po
nownie tirzed lwowskim sądem wyrokującym.

Kto winien ? Ze Lwowa donoszą: Po aziel 5nV 
gródeckiej biegał szybkim krokiem od dłnżazogo 
czasn listonosz pieniężny Michał Speicbel, a do któ
rego domu tylko zapukał, przyjmowano go żyosL 
wie i z radośeią, bo... przynosił pieniądze. Znano 
go w tych stronach powszechnie jako oiłowieks 
prawego i uczciwego, inała go także z rzetelaoafi 
dyrekeya pocztowa i powierzała mu z zupełnem 
zaufaniem nieraz bardzo znaczne sumy pieniężne. 
Speichel obiegłszy rwoich adresatów pospieszał ozem - 
prędzej do domu, gdzie go czekała żona ■ ośmior
giem małych dzieci. Mająo takie obowiązki, nie 
można się nigdzie zabawiać, i Speichel też nie ba
wił się woale.

Pewnej niedzieli po południu wyszedł na prze 
ohadnkę i spotkał się z przyjaoielem, którr zapro
ponował partyę kręgli. Grali i pili piwo. Przyja
ciel wydalił się, a w tern przystąpił do siego sam 
mąż gospodyni Jukób Kawałek i i  szatańskim a- 
iin eohem zaproponował ma małego ferbeika, ot 
tak dla zabicia Crasu. We dwójkę grać nio można, 
ale od czegóż przypadek, nawinał się więe tak, 
jakby wiedział, że jest potrzebny, Geniek łTSfiński 
i grali #i> trójaę. Speichel nie wiedział, i  kim 
do czynienia i nie wiedaiar dlaozego przegrywa. 
Grali więo, a po kilkn godzinach 170 złr. z po
cztowych pieniędzy ugrzęzło w kidazeniaoh jiartńc- 
rćw a nic izezężliwr poszedł do domn z rozpaezą 
i przekonaniem, ie nie miał szozęioia.

Ale 170 złr. to wielkn suma, nie można jej 
przecież tak lekkomyślnie stracić i biedny listonosz 
postanowił się odegrać. Poszed< za kilka dni i prze
grał 200 złr., a w jakiś ezaL potem znowu 200 
złr. i postanowił więcej szezęśeia nie próbować, 
Tycb 500 złr. prsegrauych gdzieś sobie pożyezy, 
odmówi dobie kuwałk* ehleba, ale do raohanku w 
dyrekoyi pocztowej odda i ezyste mieć będsie an 
mienie. Prze?* kilka dniami wreszcie spotkał go 

ubolewał nad jo to  gieeaeteścUm. 
a; . jo tłby od niechcenia ? * -■dvby
jeszoze tylko n a  ssesęśeia sprobo ira-, *> jak 
jest Kawałki m, tak takie ma poda szti kj, 2e od 
lego złodzieja, Genka Łozińskiego, wszystkie pie
niądze napo w 5l odbierze.

Poszli więe do hotelu prry uliey Fnrmańskiej i 
grali tak długo, dopóki Speichel nie przegrał ty 
s i ą c  p i ę ć s e t  słr. Tu juz dla nieszczęśliwego nie 
było żadnego ratunku. Poesedł do dyrekeyi, wziął 
dwudniowy nrlop i postanowił odebrać -obie iyoie. 
Ale żona i ośmioro dzieci! nie można ich tak prze 
cieź bez zaopatrzenia i samolubnie opuszczać... i 
biedny w ostatniej rozpaczy przekrooaył we oawai- 
tek rano progi gmaehu przy ulicy Batorego i sam 
się oddał w ręce prokuratora, oskarżając nią, że 
sprseniewierzył 2000 złr.

Wfrdze poleolly aresztować Kawałka, który skon 
frontowany ■ obwinionym, mnsiał się pnyznać, że 
go w as itnński sposób do teeo stopnia opętał, a 
wieczorem już i Genek Łozińiki, którego całem 
zajęciem jest ferbel, siedział na inspekeyi policyj
nej.

Kto więc teraz ponieść powinien karę, ozy ten 
nieszczęśliwy, obarczony rodziną, ozy oi d raj „fa
chowcy" ?

Odezw B ! Gdybyśmy mieli zwyczaj zastanawiać 
iię głębiej nad nieomylnem .daniem Jezusa Chry
stusa: „Dawajcie, a będzie wam dano", komitety 
re8tauracyi starych kościołów zacierałyby ręce z ra 
duści na widok, jak z hojnych datków szybko ro
śnie suma objęta kosztcri sem

Skoro każdy z nas w tajnikach swej duszy kryje 
jedno głównie z serdecznych pragnień, którego speł
nienia może dawno próżno wyczenoje m.mo modłów, 
starań i protekcyj, skoro „wszystkich darów Daw 
ca" gwarantuje nam ich otrzymanie pod warunkiem 
„dawania" czyli świ&dozenia Mu drobaych uług — 
dawajmy Drzuto żebrzącemu Chrystusowi, a nieza
wodnie spełnią się nasze życztnia. „Oto ja stoję 
n drzwi i pukam* — mówi On w Apokalipsie, a 
puka o pomoc dla sieL.e, bo powiedział: „Byłem 
nagim, a przyodzialiście mnie" (Mat. 25, 36). Na
gim On jest nietylko w każdym obdartym nędza
rzu , ale i wtedy, gdy świątynia jego jest odartą, 
zrujnowane ołtarze, bez ozdób, kapłani bez szat li
turgicznych!

Takim jest Jezus Chrystus w Turee pod Chyro- 
wem! Pragnący tedy awansu, pomyślności w przed 
siębiorstwach, błogosławieństwa dziatek, chorzy 
wzdychający do zdrowia, smutni, spragnieni pooie 
chy i ukojenia „dawajcie" cfizrę na najbiedniejszy 
nn ziemi kościół polski w Turoe — jeżeli jnż nie 
w pieniądzach, to choć najmniejszy prsedmioe-k ze 
■wego handln lnb drobnostkę ie sw ego salonu jako 
fant na loteryę, mającą się odbyć w Inln 20 b. o . 
na dochód tegoż kościoła, „a będne wam dane" 
upragnione dobro! Przezacne Polki, szlachetne opie
kunki ołtarzy Pańskich, ktćrełoie wytworami pra
cowitych dłoni waszych tyle przyozdobiły kościo
łów, zaopiekujcie się betlehemską strjenką w Tnrce! 
Cbrystns Pan wam po królewsku odpłaci, bo po 
wiedział przecież „kubek wody, podany biednemu, 
nie zostanie bez zapłaty"!

Turka k. Chyrowa, dnia 11 sierpnia 1899.
Ks. Józef Dziedzic, 

skarbnik komitetu restauracyi kośi ioła w Turee.
HiC mulier. Tarnowska Pogoń pisie: Oddawna 

już znaną jest w T irnowie oryginalna postać szewca
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Jaworskiego, który w kobiecem przebrania po uli
cach się przechadza. Kilkakrotnie już zakazywano 
mu policyjnie noszenia stroju kobiecego — ale na 
idte fhxe niema lekarstwa, a Jaworski właśnie tej 
chorobie podlega. Utrzymuje on mianowicie, że żo- 
na jego, obecnie przebywająca we Lwowie, jest cza
rownicą, i tak go zaczarowała, że gdy tylko jaką 
kolwiek część męskiego ubrania na siebie wdzieje, 
natychmiast „coś“ kręcić go nożyna, jakby mu 
reumatyzm wszystkie członki ciała kurczył bole 
śnie, przeciwnie zaś — zupełnie czuje się zdrowym, 
gdy obudzi w chustce i spódnicy. Kultywując wiec 
gorliwie tę fantazyę „zapuścił14 nawet długi war- 
koez, który zdobi swą pomysłową głowę.

Książę Walii przybył onegdaj do Maryenbadu

Mianowania. Minicter skarbu zamiano war pro
wizorycznego kaayeia przy głównej kasie krajowej 
Józefa R o b a k o w s k i e g o  kasynrem rzeczywi
stym, a adjunkta Stanisława T r z c i e n i e c k i e g o  
prowizorycznym kasyerem.

Minister oświaty zamianował nauczyciela przy 
aeaalnarynm nauczycielakiem rr Tarnowie Mateusza 
K o l c z y k i e w i c z a  nauczycielem przy semina- 
ryum nauczycielskiem w Krakowie.

Oozn&czenie. CesarTudSelił tytułu radcy cesar
skiego dyrektorowi filialnej kasy krajowej w Kra
kowie p. Adolfowi S w o b o d z i e ,  z okazyi prze 

!• w etan spuczj nkn.

M a r a k .  • b s e r w a t o r y u m .  Dzień 13 sier* 
pnia przeważnie pochmurny, przed południem deszcz, 
termometr dostedł od +12,8° do +20,2° C., ba
rometr idzie w górę.

Dnia 14 sierpnia o godzinie 7 rano stan barome 
tru był 748,7 mm., termometru +13,1° C. Wiatr 
południowe -zacnodni.

Z powodu uroczystego święta Wniebowzięcia 
N P. Maryi Nowa Reform  nie wyjdzie. —  
Najbliższy I r  ukaże się we środę wieczorem.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechanika angielską, 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

D z ia ł  e k o n o m icz n y .
Otwarcie ruchu nu kolei lokalnej Skawce- 

Trzebinia - Siersza odbędzie się 15 sierpnia. —
Kolej ta wychodzi ze stacyi kolei państwowej 
w Skawcach i prowadzi malowniczą dolinę Ska- 
wy przez Muchaiz, gdzie przekracza rzekę Ska, 
wę pięknym żelaznym mostem do Wadowic 
stąd dalej przez Woźniki, gdzie przekracza dra
gi raz Skawą wielkim żelaznym mostem do 
stacyi Spytkowice, gd.ie prfkema szlak kulei 
państwowej Uświęeim-Podgórze. Stacya Spytko
wice leży w połowie drogi między Zaw em  i 
Byczowem i umożliwia połączenie Wadowic ze 
Btacyami kolei państwowej na szlaka Oświęcim- 
Podgórze. Ze stacyi Spytkowice poiąia dalej 
wolej w kierunku północnym, przekracza Wisłę 
wielkim żelaznym mostem o 4 otworach po 50 
metrów i idi le przez Okleśnę, Kegulice, Obls- 
szki do Trzebini i Sierszy.

Cała długość linii wynosi 60 kilometrów. Sta- 
cyj jest sześć, mianowicie: Siersza, Trzebinia, 
Alwernia-Regalice, Spytkowice, Wa<li wice i 
Skawce, przystanków dwa, to jest: w Bolęcinie 
i w Oaleśny, oprócz tego są dwie ładownie to
warowe, a mianowicie: w Oblaszkach i Kwa- 
czale.

Co się tyczy przystanków, podnieść należy, że 
jest ich stanowezo za mało

Między Spytkowicami a Wadowicami pomi
mo, że linia kolejowa przechodzi okolicą gęsto 
zaludnioną nie ma ani jednego przystanku, a 
między Wadowicami a Skawcami, to jest na 
odległości 16 kilometrów nie ma również ża
dnego przystanku.

Pod tym względem kolej nie ma wcale cha 
rokteru kolei lokalnęj, która co kilka kilome
trów powinna mieć stacye lub przystanki, choć
by najpojedynczej urządzone.

Kolej ta lokaina zbudowana została przez 
Wydział krajowy przeważnie funduszami krajo 
wymi, g y /8 CŁ^ei kosztów poniósł kraj, */ 
koncesyonarynsz hrabia Andrzej' Putocki, a V 
część rząd.

Głównym artykułem kt6ry prjoWozić ms no. 
wa kolej, są węgle z kopalni w Sierszy, prócz 
tego drzewo l ziemiopłody okoliczne.

Ruch na tej linii prowadzić będzie dyrekeya 
kolei w Krakowie.

Są wszelkie widoki, że nowa kolej prospero
wać będzie i przyczyni się do dobrobytu oko
lic, któremi przechodzi.

Dla Krakowa ma ta kolej raczej ujemne zna
czenie, gdyż wielka część podróżnych z Króle- 
8twa dążących do Zakopanego lub du Rabki, 
“mijać będzie Kraków, jadąc z Trzebini przez 
Wadowiee wprost do Suchy i Chabówki.

•iMrifltzii I Mifiiltzu
wiadomości „Nowej Reformy".

,8*arPnia. (Telef.) Dotychczasowe 
wynik badania zawartości żołądka s. p. Z i m y 
wydały rezul a , wykluczający otrucie. Dotych
czasowe, » j“ u ®1.C2oiIe badania, dotyczyły 
prób na alkaloid roślinny i trucizny lotne.

Trzecia próba na metue ukończoną będzie 
jutro.

Lwów, 14 sierpnia. (Telefonem.) Rozprawa 
karna w sprawie Kasy oszczędności, jah donosi 
Słowo Polskie i Dziennik olsr , odbędzie się 
w® L w o w i e  w dnia 2 październiku r. b. Roz„ 
1 *wie przewodniczyć będzie radca 0 1 e ń s k i 

drżenie wniesie prokarator H e y d e r e r .  Na- 
p ?eegląd donosi, że rozprawa ta odbę

dzie się dopiero w połowie psżdziernika, dzień 
r ą niewiadomy, a pod przewodnictwem radcy
G o ł k o w s k i e g ó .

LWÓW, 14 sierpnia. (Telcf.). Dziś w tutejszych 
s-esztiL- i sądowych powiesił się stróż, uwięziony 
przed trzema tygodniami pod zarzutem gwałtu pu-

blicznego Tylko szybkiej pomocy lekarskiej adało 
się powieszonemu uratować życie.

Lwów, 14 sierpnia. (Telefonem). Dziś o go 
dżinie 4-toj po poładnia odbyło się w lokala 
Banka krajowego zgromadzenie konstytanjące 
„Banka parcelacyjnego", stowarzyszenia zareje
strowanego 2 ograniczona poręką. — Porządek 
dzienny zgromadzenia obejmował: zagajenie — 
uchwalenie „.atutu — wybór Rady nadzorczej — 
wybór osób, które mają wyjednać zarejestrowa
nie stowarzyszenia — i wnioski członków.

Lwów, 14 sierpnia. {Telef.) Cieśla Jakób 
S t r a a s s , który w sobotę spadł z rusztowania, 
zmarł dzisiaj.

Lwów, 14 sierpnia. (Telefonem). Przegląd do
nosi, że powodem samobójstwa Wincentego Wi- 
t o s ł a w s k i e g o  w W ełdzirzu, marszałka do- 
liniańskiego, są wielkie defraadacye, przezeń po
pełnione. I tak, lwowski zakład ubezpieczeń ro
botników od wypadków oszukał Witosławski 
na kwotę 70.000 złr., powiatową zaś kasę cho
rych w Dolinie na OO.OuO z*r. Na sarnę tę 
składają się od lat 10 przez Witosławskiego po
bierane opłaty ubezpieczeniowe od robotników 
leśnych.

Zakład ubezpieczenia robotników od wypad
ków we Lwowie wysłał do Wełdzirza inspe
ktora Ehrlicha, który wykrył nieporządki. Sta
rosta z Doliny zarządził śledztwo i 'to  popchnę
ło WitoBławBkiego do samobójstwa.

Przemyśl, 14 sierpnia. Wcsoraj w pomdnie od 
była partya robotnicza puchód demonstracyjny prze 
ciw § 14 i podatkowi od enkrn. W rynkn przed 
ratuszem stanęło czoło kolumny, liczącej kilkuset 
ładzi i wzniesiono trzeehkrotny okrzyk: „Precz z
§ 14“ ! Policyę i wojsko skonsygnowano, “pokój 
jednak nie został zakłócony ani na chwilę.

Stanisławów, 14 sierpnia. Wczoraj po południu 
odbyło się pod golem niebem zgromadzenie Indo
we w sprawie znanych skandalicznych stosunków 
w tutejszej kasie choryoh. Zebrało się przeszło ty
siąc uczestników, głównie ze sfer robotniczych i 
rękodzielniczych. Zaledwie atoli zaczął przemawiać 
Witold Reger. rozwiązał komisarz starostwa agro- 
madzenie, wśród bnrzliwycb protestów tłumów. — 
Uczestnicy zgromadzenia ndali się w olbrzymim po
chodzie do miasta, poczem rozeszli się spokojnie. 
Mimo to krążą patrole żandarmeryi po mieście.

Nowy S^OZ, 14 sierpnia. Dostawiono tu Dudę 
i B.ela, włościan z Brceżan, pod zarzutem targnię
ta się na głnehoniemego Konała, oraz dokonśnia 

rabnnkn.
Nowy Sącz, 14 sierpnia. Aresztowano ta nie 

jakiego Brunnera, syna kupca, pod zrrzatem 
asiłowanej zbrodni matkobojstwa.

Zakopane, 14 sierpnia. Wczoraj wobec licznie 
zgromadzonej publiczności Kazimierz Tetmajer 
odczytał fragment najnowszego swego atworn 
p. t.: „Otchłań". Poetę obdarzono oklaskami.

Jutro rozpoczyna się tutaj trzechdniowy ajazd 
kobiet polskich.

Na porządku dziennym jeBl sprawa działalno 
ści kobiet.

Wiedeń, 14 sierpnia. (Telefonem.) Nadrcwident 
kolei państwowych w ministerstwie kolejowem, 
August DA o s e 1 1 i g , aresztowany został pod 
zarzutem sprzeniewierzenia ważnych aktów i do
kumentów urzędowych.

W sprawę tę zawikłany jest także oficer szta
bu generalnego Hans T r i b i t z e r , silnie skom
promitowany, a nadto peusyonowany urzędnik 
kolei państwowych, Stanisław P r z y b o r o w -  
s ki .

M o s e t t i g  był urzędnikiem 8-mej rangi i 
żył w złych stosunkacn finansowych, który to 
szczegół prayczynił się do zwrócenia na niego 
podejrzeń.

P r z y b o r o w B k i  w grudniu został spensy- 
onowany i wyjechał do Brukseli, dokąd aż do 
czerwca b. r. kazał sobie posyłać pensyę. Od 
czerwca pensyi nie podejmował; gdzie obecnie 
przebywa, niewiadomo. T r i b i t z e r  wskutek 
bliskich stosunków z Przy borowskim popadł w 
podejrzenie.

Praga, 14 sierpnia. Liberalno niemiecki poseł 
R a  SB o iby wat zgromadzenie wyborców swych 
w Kadenin. Gdy pod koniec jego wywodów je
den z jego zwolenników powstał i zażądał dla 
Russa vołum ufności, obecni na zgromadzenia 
narodowcy niemieccy podnieśli niebywały hałas 
a aastępnie wszczęli bójkę. Narodowcy rzucili 
aię ja  trybunę, na której Biał noseł Russ i tn 
radykał P a h n h a n s  kijem uderzył w twarz 
dra Russa i zranił go. Radykali, jak szaleni, 
poczęli uganiać po sali. Burmistrz Reif, z obawy, 
aby go nie nabito, musiał uciec z sali, którą 
wkrótce opróżnił silny oddział policyi. Uwięzio
no jednego urzędnika kolejowego i jednego ele
ktrotechnika.

Paryż, 14 sierpnia. Znany pisarz francuski 
H o u s s a y e  został zamianowany oficerem legii 
honorowej.

Petersburg, 1 4 sierpnia. Rekiorowie uniwer
sytetu w Petersburga i Kazania otrzymali na 
Własną prośbę dyruiinyę. Wielki k .iątę  Włodzi
mierz u l n i a n y  członkiem honorowym Miko
łajewskiej akademii inżynierskiej.

Petersburg, 14 sierpnia. Wedłng nadeszłych tu 
wiadomości, ma bawiący obecnie w Rzymie b. nun- 
cynsz papieski w Hadze,  ̂mser. Tarnassi, przybyć 
tn w nadzwyczajnej misyi. oprawył których prze 
prowadzenie powierzono Taraaai emu, odnoszą aię 
do niezałatwiouyoh kwestyj między Watykaaem a 
Petersburgiem, szczególniej zaś pod względem sta
nowiska kościoła katolickiego w Rosyi. Ważność 
zadania papieskiego dyplomaty wrastz jeszcze i 
wskutek tego, że ma on również polecone stwo
rzyć podstawy i ułatwić zaprowadzenie stałego za
stępstwa papieża w Petersburgu.

Wypadki w Rennes.
Rennes, 14 sierpnia, W sobotę, kiedy gen. 

M e r c i e r, po złożenia zeznan przed sądem 
wojennym, przechodził obok stołu stenografów, 
B o u r d o n ,  szef biura stenografów i sekretarz 
Ligi praw człowieka, powiedział doń: „ Mor 
dę  rc a !"  Mercier nic na to me odpowiedział. 
Potem dopiero, kiedy już wsiyacy powychodzili 
2 szli obrad, M e r c i e r  k a z a ł  B o n r d o n a  
a r e s z t o w a ć .  Aresztowanie było chwilowem 
tylko, gdyż za  p ó ł  g o d z i n y  B o n r d o n  
w y p u s z c z o n y  z o s t a ł  n a  w o l n o ś ć .

Paryż, 14 sierpnia. Zaraz po otrzymania w 
Paryża wiadomości o przebiega sobotniego po

siedzenia sąda wojennego w Rennes, zwołano 
radę ministrów, na której omawiano szczególnie 
sytnacyę, jaką zeznania gen. M e r c i e r  wytwo
rzyły wobec N;emiec.

Zamach na Labori’ego.
Rennes, 14 sierpnia. D z i ś  rano do La b o -  

r i ’e g o , który razem z Demangem prowadzi 
obronę Dreyfusa, jakieś indywiduum dało dwa 
strzały rewolwerowe. L a b o r i  c i ę ż k o  r a n n y  
w p l e c y .

Rennes, 14 sierpnia. Labori, jak zwykle, o 
godzinie 6 1/* rano, udał się dziś do gmachu 
gimnazyalnego, w którym odnysu się sąd nad 
Dreyfusem. Nikt Laboriema nie towarzyszył. 
Gdy znajdował się już bliBko gmachu sądowe
go, jakieś obszarpane indywiduum, które stało 
obok mara, dało do Laboriego ognia. Labori 
z a c h w i a ł  s i ę  i u p a d ł  n a  z i e m i ę .  Od
głos wystrzału ściągnął wielką liczbę ludzi, 
którzy rannemu udzielili pierwszej pomocy.

Rennes, 14 sierpnia. Wszystko skupia jię 
około osoby Laboriego. Wiadomość o zamacha 
na Laboriego szybko się rozniosła, a jego boku 
znaleźli się szybko dziennikarze i adwokaci, w 
Rennes zamieszkali. Przybyli także żandarmi.

Labori polecił przywołać do siebie lekarza 
R e c 1 u s. Ten odwiedził natychmiast Laboriego 
w jego mieszkaniu.

Labori jest bardzo osłabionym, ale zupełnie 
przytomnym i świadomym swojej sytuacyi. Se
kretarz Laboriego M o a i r a przybył natychmiast 
do rannego.

Rennes, 14 sierpnia. Sprawca zamacha, od
dawszy strzał, ucekł natychmiast wzdłuż brze
gu tamtejszej rzeki. Uciekającego widziały pracz
ki, piorące bieliznę w rzece, opisują, że morder
ca był wzrostu średniego, bardzo nędznie ubra
ny. Na głowie miał czapeczkę. (Kepi.)

Rennes, 14 sierpnia. L a b o r i e g o  ugodziły 
dwie kule, j e d n a  w p l e c y ,  d r a g a  w p o l i 
c z e k .

Rennes, 14 sierpnia. Na ulicach panuje tu 
niesłychane wzburzenie.

Rennes, 14 sierpnia. Kiedy sprawca zamachu 
na Laboriego uciekał, otoczyło go grono robo
tników, i jeden z robotników był bardzo bliskim 
pochwycenia go. Uciekający groził rewolwerem 
i wołać „Zabiłem Dreyfus*". Robo.nik pozwolił 
ma uciec. Ten biegł w pole i skrył się ■ Po
bliskim lasku, lecz miejsce to zostało osaczo- 
czonem przez żanaarmów tak, iż jest nadzieja, 
że spruwca zamacha nie wymknie się i wkrótce 
pojmanym zostanie.

Rennes, 14 sierpnia. Stan zdrowia Labo-  
r i’ego jest mniej poważny, niż w pierwszej 
chwili sądzono.

Rennes, 14 sierpnia. Podczas dzisiejszej roz
prawy oświadczył adwokat D e m a n g e ,  że ko
lega jego ad w. L a b o r i  ciężko został raniony 
i nie może przybyć na rozprawę. Rozprawę n* 
chwilę przerwano. Po przerwie prowadzono roz
prawę aalej.

Paryż, 14 sierpnia. Twierdzą, że na L a b o 
r i e g o  czekały dwa indywidna, które dwa 
razy wypaliły z rewolwerów. Obsj Bprawcy 
ociekli.

Rennes, 14 sierpnia. Z powodu zamacha na 
adwokata L a - b o r i e g a  przerwano dziś posie 
dzenio sądu wojennego. W chwili, gdy wiado
mość o zamacha dostała się do gmachu sądu, 
powstało wzburzi nie nie do opisania. Dzienni
karka S e v e r  i n e krzyknęła: „To wasze dzieło! 
Tak zakręciliście w głowie ludziom, że nie wie
dzą, co czynić!"

Na to odparł redaktor antirewizyonistycznego 
Gaulois: „Nikt nie może uspraw edliwić dzikie
go za nachu. Jesteśmy wszyscy w jednakiej mie
rze odpowiedzialni".

Konfrontacya Casimir - Periera z genera. 
lem Mercier.

Rennes, 14 sierpnia. D z i s i e j s z e  p o s i e 
d z e n i e  s ą d n  otworzył prezydent J  o n a u s t 
zapytaniam i, skierowanemi do generała Mer
cier.

M e r c i e r  odpowiada na te pytania, poczem 
zaznacza: „N>e wiem, czy wyliczone w bordereau 
dokumenty kiedykolwiek dostały się w ręce ob
cego mocarstwa. (On&ki wielkiego zdziwienia). 
Nie wiem, czy Esterhazego nżywano kiedykol
wiek w biurze wywiadowczem. Sądzę, iż Ester
hazy kłamie, gdy mówi, ii pisał bordereau.

D e m a n g e  żada konfrontacyi Casimir - Pe 
riera z generałem Mercier. Konfrontacya nastą
piła. Pytania zadaje prezydent sądn.

C a s i m i r - P e r i e r  odpowiada, że generał 
Mercier oświadczył mu z całą stanowczością, ii  
zawarte w bordereau dokumenty nie są bardzo 
ważne. Następnie podnosi Casimir-Pórier to, co 
powiedział generał Mercier, a mianowicie, że 
wystarczy, aby papiery te wysłać do minister
stwa wojny, a staną się w ten sposób zupełnie 
bezwartościowe.

Me r c i e r . -  Sądzę, że p. Casimir-jerier się 
myli, albowiem nota o Madagaskarze była bar
dzo ważną.

C a s i m i r - P e r i e r :  Zapewniam, że tak się 
rzecz mmła i twierdzę, że nigdy kapitan Le- 
brun-Renaalt nawet ani jednego słowa mi nie 
wspominał o przyznaniu się Dreyfusa do winy. 
Przytem przypominam list ówczesnego prezy
denta ministrów Dupnyego, w którym wyraźnie 
było powiedziane, że kapitan Lebrnn nie przy
był do pałaca Elizejskiego z polecenia gen. 
Merciera. Kapitana Lebrnn sam poleciłem sobie 
przysłać, aby ma adzielić nagany za niedyskre 
cySi popełnioną ogłoszeniem niektórych szeze 
gołów w Figaro. L&brun stanął przedemną w 
obecności p. Dnpuyego i wtedy otrzymał naganę.

M e r c i e r :  P. Casimir-Perier był wtedy w 
takim stanie atnysłn, że wolał, aby przed nim 
nie powtarzano faktu przyznania się Dreyfusa 
do winy.

C a s i m i r - P e r i e r :  Wypadki są nadto tra
giczne; nie należy aię wisc o to ta starać, by 
rozprawa przybrała jeszcze namiętniejszy ton. 
Ja pozostanę panem swego sumienia. (Poru
szenie).

Na pytanie adw. Demangea odpowiada Casi
mir-Perier, że nie przypomina sobie, ażeby mię
dzy ministrami zaszła *ka scena z powoda 
owego zatargu dyplomatycznego z hr. MOnste- 
rem.

M e r c i e r :  Było moim obowiązkiem, jako 
ministra wojny, podczas owej historycznej nocy 
zostać w pałacu Elizejskim. Zostałem więc i wy

dałem odpowiednie polecenia szefowi sztabn ge 
neralnego Boisdefire’owi.

D e m a n g e :  Ależ Boisdeifre był wtedy nie
obecny. (Poruszenie).

M e r c i e r :  Tak, ale ten wieczór nie przypa
dał dnia 6 stycznia.

C a s i m i r - P ó r i e r  (stanowczo): Ów zatarg 
dyplomatyczny zdarzył się włtumie dnia 6 sty
cznia. Jeżeli fakt ten wypadł z pamięci gene
rała Mercier, widocznie nie masiał on być zbyt 
ważnym.

Następnie określa C a s i m i r - P e r i e r  po
stawę generaia M e r c i e r ,  który już w r. 1893 
rozpuścił na urlop 60.000 ludzi, nie zawiado
miwszy prezydeuta o niczem. (Zdziwienie w sali).

M e r c i e r :  To już z dawnym prezydentem, 
Carnotem było umówione.

D e m a n g e  do Penera: Czy miał pan przed 
6 stycznia rozmowę z hr. Mfinsterem o Drey
fusie ?

P e r i e r :  Stanowczo nie!
M e r c i e r  obstaje lalej jeszcze raz, że Ester

hazy nie jest »utorem bordereau. Bordereau było 
pisane na rzadkim papierze obcego wyrobn, a 
znalezione zostało w lokalnościach ambasady nie
mieckiej.

D e m a n g e :  C2y pan w ie coś o komentarza 
który sporządził Paty du Clam ?

M e r c i e r :  Przypuszczam, ze P«ty de Clam 
uczynił ten komentarz, stało się to jednak z mo
jego poleceuia i ja ten komentarz przechowy
wałem. Gdy uważałem aferę Dreyfusa za skoń
czona a komentarz nie był potrzebny, zniszczy
łem go.

D e m a n g e :  Czy było to potrzebnem ?
M e r c i e r :  Zniszczyć ten komentarz było 

obowiązkiem każdego patryoty, ehcącego prze
szkodzić wybachowi wojny.

Oblężeni spiskowcy.
Paryż, 14 sierpnia. Obiega pogłoska, że po- 

licya weźmie G u e r i n a gwałtem. Komisarzowi 
policyi dodano kompanię piechoty.

M atin donosi, że sobotnie aresztowania do
wodzą, iż spisek był obmyślany na seryo.

Paryż, 14 sierpnia. Kilku dziennikarzom uda
ło się przedostać do kryjówki G u e r i n a. Tam 
też odbył się dziennikarski interwiew z Gue- 
rinem. — Gnerin pifcyjąl dziennikarzy słowy: 
„Patrzcie dookoła siebie, czy mi to zapewni 
bezpieczeństwo?" To mówiąc, wskazał na wiel
ką ilość karabinów, rewolwerów i stosy wsze
lk ie j  amnuicyi. „Czy sądzicie — mówił — że 
to wystarczy ? Będziemy się bronić do ostate
czności. Tu krew się poleje, ta dożyjemy bi
twy!

Paryż, 14 sierpnia. Korespondent Tempća roz
mawiał z G n e r i n e m ,  który oświadczył, ie 
w mieszkaniu swem jest bezpiecznym, jak  w 
twierdzy; ani jemu ani czterdziestu jego towa- 
rzyszom nic się nie stanie, gdyż twierdza ta jest 
nie do zdobycia. Mary doma mają 60 centyme
trów grabości; oblężeni mają broń. Ktoby się 
na nich targnął, stanie się pastwą śmierci.

Oblężeni mają wodę i wiele batelek wód mi
neralnych oraz znaczne zapasy żywności, mają 
wielką ilość kar, które niosą jaja. Słowem, wy
głodzić ich trudno. Gućrin zakończył to osobli
we iniervicw oświadczeniem, że oblężeni nie 
poddadzą się i raczej dadzą się wysadzić w po 
wietrze, a nie ustąpią.

Wobec takiego stanu rzeczy, postanowiono 
wziąć Gnćrina przemocą. Komisarz policyi zo
stał ju i w tym tein wydelegowany.

M atm  atrzymuje, że sprzysiężenie jest o wiele 
poważniejszem, niż przypaszczano.

Silcie zapewnia, że strejk robotników gazowni 
spowodowany został przez sprzysiężonych.

Renta bastryackś papierowa . . . .
se b m a .................

renu austryacka złota . . . .
„ koronowa . . . 

4C _ węgierska złota . . . .
4% „ koronowa . . .
Akcye Banku augtro-węgierakiego . .

„ kredytowe..............................Łoiin, ......................
Maru . . . i i . .....................
*0 u  M arków H..............................
SO-to Frankówki . . i i . . . 
Włeskie banknoty ■ . i i i i i .
D ukaty ......................
Węgierskie Losy Premlswa . . . .
Losy tureckie ...................................
ikeye Anglobanku..........................

Unionbanku..........................
Bankrerein..........................
L inderbaniu.................
Kolei Lwowsko-Czemiowi eckiej .

, Południowej.................
. lUbwW 
» NordkWin .
„ Staatsbahn . .
„ alpine ..........................

Tureckie Tabacaw . . . . .
Ruble

B s r liU f  11 sierpnia 1899.
Banknety austryaekie...............................
Krótki Wiedeń...........................................
Banknoty rssyjikie...................................
Krótka Warszawa.......................................
4*1, £  Listy polski*...................................
Renta włetu
Akcye kredytowe austryaekie......................
Ruble Ultim o...........................................

Pomiędzy Paryżem a Berlinem.
Berlin, 14 sierpnia. Dzienniki tatejsze bardzo 

późno otrzymały wiadomuść o zeznaniach gene 
rała M e r c i e r ,  dotyczących oesarza W i 1 h e 1 
tn a , przytem wiadomości te były niedokładne 
i podane w złagodzonej formie. Wobec tego pra
sa tutejsza wstrzymuje się od dalszych nwag. 
Powszechnem jest mniemanie, ie  rząd francusk 
wpłynął na złagodzenie sizlizacyi depesz, wy 
słanych do Berlina.

Odpowiedzialny redaktor:
Dr. August Sokołowski.

W ydawca:
Michał Konopiński.

N I W T J W 1 I 1C Ł
(A r ty k n iy  w  ty m  d s lt ie  n ie  poabodMą 

od  R sd u ko yLJ

S. Kornman
fni.i nier

rzad iwy upoważniony geometra cywilny, za
przysiężony rzeczoznawca sadowy dla spraw bu

downiczych i gruntowych, osiadł
w  J a r o s z a  w  1 u.

Dr. Henryk Sokołowski
b. asystent Kliniki ehorób skórnych i weaery 
cznych prof. dra Antoniego Rosnera, b. I-szy 
seknndaryusz na oddziale prof. dra Pareńskie- 
go, m ie s z k a  o b e e n ie  p r z y  u l i c y  g x e w -  
s k le j  N r .  1 2  i udziela porady lekarskiej w 
choroback skórnych, wenerycznych i wewnę

trznych. 1595  4 io

„Flirt" '  i„Kraj" {
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S.W. Niemojowskiego we Lwowie..
Wszędzie do nabycia. 1645

Skład fortepianów J
W.  B A R A B A S Z  i  Sp. |

kruków, Rynek, 89. 71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej £

W ie d e ń , 12 sierpnia 1899.
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Cennik Izby handlowej 1 prze
m ysłowej w Krakowie

% dnia 14 sierpnia 1899 r., godz. 1 w  poładnie.

I. Waluty.
Ruble papieiewe . . .
K arki niemieckie . . .
Franki papierewe . . •
20-to ftanhówki w złoci*

II. Listy Zastawna.
6 % Lsty u li. prea. Banku up 
41, !  Listy zastawne Banku hip.

41, % Listy zastawne Banku kraj.

1% Listy sast. gal. Ttw. kr* dyl.
ziess. nieek..............................

4 % L. sast. gal. T. kr. ziess. 41-letni* 
1% L. sast cal.T zr siea.

III. Mllgatya I psłyszU.
40 Galicyjskie sbligacye prepinao. 
6 % Pośyezka kr»i>wa i r. 1873 .
1% Por *ka kraj twa s r. 1893 .
40 Poły czka miasta Lwsw a 
50 Obligai ye ksssun. Banku kraj. 
4 ,0  . . .
4 0  Obllgajyi. ksl ijsws . . . .

IV. Lasy.
Loty ndasto Krakowa . . 

.  Stanisławowa

V. Aksyt.
Akcye Banki kredyt, w. Lwewlo 

_ _ h lp t t  * ■ *
 ̂ r Galio, dla handlu i

pnemyota w Krakowto . •
Aa to kolei Karola Ls .wika .“  1 î Sw-Obomiowoo-Jassy. «u mn ou
g-Uo tą notowano boa kuponu bieiąoegt, który się obliosa 

osobno.

Złr w. 1 austr.
płacą żądają

126 50 127 50
68 76 10 05
47 55 48
9 52 0 68

110 111
100 10 10- ___

06 50 97 50
100 ___ 101 —

b7 60 98 60

07 25 98 26
97 25 98 25
95 25 96 25

97 75 98 75

96 20 97 20
93 75 94 75

101 76 102 76
100 25 101 —

97 25 98 25

27 27 75
b6 — —

S76 — 886 —

200 207
210 50 211 50
282 50 284 60

Odjazd pociągów z Krakowa.

Adwokat dr. Goldhammer
w Tarnowie 1599 8 8

poszukuje rutynowanego koncypienta.

Szkoła dramatyczna
z dniem 15 sierpnia zostaje otwartą. Zgłoszenia 
uczniów i uczennic przyjmuje się codziennie od 
godziny 3—5, ul. Bismiri.dzkiego Nr. 8.

Kierownik: St. Knake Zawudzld.

(Kolej państwowa).
Do Lwowa i Podwołoczysk: godzina 0 minut 

31 zrsna (posp.); godz. 8 minut 15 zrana; godz. 
11 zrana; godz. 2 minut 49 popof. (błyskawiczny); 
godz. 6 minnt 15 wiecz.; godz. 8 minut 35 wieez. 
posp. i; godz. 9 wiecz.; godz. 10 minut 50 w.ecc. 
Do Czerniowiec: gedz. 8 minut 25 wieczorim 
(Espress); godz. 9 wiecz.- godz 10 minnt 50 wiecz.; 
godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 minnt 15 zrana; 
godz. 11 zrana.

Oo Wieliczki: godz. 8 minnt 15 zrana; godz. 1 
minut 18 w południe; godz. 8 wiecz.; godz. 10 
minnt 50 wieczorem. Do Jasłn przez Rzeszów: 
gotlz. 6 minut 31 zrana; godz. 2 minnt 49 popoł.; 
fcedz 10 minut 50 wieczorem. Do Tarnobrzega: 
godz. 8 minut 15 zrana; go L 10 minnt 50 wieer 
(z przerwą 4 godzinną w Dębicy .

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6
m inn t 31 zrana; godz. 11 zrana; godz. 6 minnt 15 
wiecz.; godz. 10 minnt 50 wieczorem. Do Stróż 
przez Tnrnów: wszyBtkie poprzednie, oraz o godz. 
2 minnt 49 popołudniu. Do Krynicy i Żegiestowa:
godz. 6 minnt 31 zrana (tylko od 1 lipca do 15 
września); godz, 11 przedpoł.; godz. 10 minnt 50 
w nocy

Do Kalwaryi, Chabówki, Rabki, Nowot* Sacza, 
Stróż, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowe 
i Stryja: gidz. 9 minut 5 zrana; godz. 7 minnt 
55 wieczorem, Z Podgórza miasta do M sn n \  
Dolnej: godz. 8 minnt 18 zrana (prócz poprzednich). 
Do Skawiny: (prócz p jprzednieh) godz. 5 minut 15 
zrana (tylko do 30 września): godz. 1 minut 8 popoł.

PRZECIW MOLOM! Antymolina
Antymolina
Antymolina

garderobę, meblu i t. p. unika się składników moli które lekeewałyłyziółka, któremi posyjmjae futra,
wsW kie inne środki. , . . ... . , , .
o bardzo silnvm zapachu jednak przyj,imnvm naw et dla osob najwięcej r~a*lrwyeft 1 sdenerwowanyeB 
znośna, uspokajająca, przeto polecana b> wa do zasypywania szaf i kr ’ów w psik -a< h. 
zabija mole i nie da,e  istnieo tvuu> —  Do mibycto w składach: S u r z k l  I S ym  Wf U U a S i n W  

“w  B m u ś  ar T a w e w to . ■ - M



4 Nr. 185 N O W A  R E F O R M A . gr&gów, 15 Sierpnia 1899.

„Henneberga jedwabie1*
prawdziwe tylko wtedy, jeśii pochodzą wprost z moich fabryk 201 9 15

czarne, białe i kolorowe Od 4 5  cl. do złr. 14*65 za metr — gładkie, prążfcowane, w kratkę, wzorzyste
damasty i t. d. (około 240 rozmaitych gatunków i 2000 rozmaitych koiorów, deseni i t. d.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła!
Próbki natychmiast.

Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajcaryi porto podwójne.

G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzymała na skład główny:

Trzy dni w Zakopanem
z notat emeryta przepisał 

Kazimierz Bartoszewicz.
Cena 40 ct 

Tegoż autora:
R o k  186.L Historya na usługach lu

dzi i stronnictw, 2 tomy, złr. 2 50. 
K s i ę g a  pam iątkow a setnej ro

cznicy Konstytucyi trzeciego maja, 
2 tomy, złr. 5550.

Eiiikrecyort, satyra, 15 ct.
B a jk a  o lisie, kozłach, niedźwiedziu 

i pomniku (Mickiewicza w W arsza
wie), 10 ct. 1678 1 6

P I E S K I  P O L S K I E ,
najlepszy zbiór pieśni i utworów 

patryotycznych, 
ułożony przez K. B artoszew icza . 

Wydanie 4-te. Cena 60 ct., w oprawie 
l zlr.

300 koron honoraryum
ofiaruję temu z PP. lekarzy, który po
dejmie s:ę wyleczyć mię z chronicz. 
i długoletniego kataru wewnątrz uszu.

Łaskawe zgłoszenia do „Szkoln i- 
etwa“ , Nowy Sącz, Galicya. 1675

Notannsz w Radłowie
poszukuje do swej kancelaryi cał
kiem rutynowanego kandydata 

notaryalnego. 1677 i  3

Czas sadzić truskawki!
Jeanne d Are po 20 et. tu z in ; Królewskie po 
20 ct. uuzin; czerwone słodkie , staropolskie, 

ananasowe, po 20 ct. tuzin. 
Poziom ki białe ananasowe, do zimy rodzące 
i Poziomki czerwone miesięczne po 20 ct tuzin.

B ryndza górska po złr. 2 23 pięć kilo. 
Bulion z drobiu i dziczyzny po 5 złr., 6 złr.

i złr. 7-50 kilo. 1671 1 10
D#or Łapszyn, p. Brzeźany.

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej, języka 
niem ieckiego, korespondencyi kupiec
kiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
rów n ie ! przygotowuję w  n a j 
krótszym  czasie do egzam inu  
z rachunkowości państwowej.

Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pism o, a nawet osoba, 
która już posiada trzęsącą się rękę, 
może się u mnie w 10 lekcyach nau
czyć pięknego i szybkiego pisma.

Henryk Gotlieb,
Kraków, ul. Dietiowska L. 45.

Niezamożnym udzielam lekeyj kaligrafii dwa 
razy w tygodniu bezpłatnie. 1643 1 0

D o p ie c z e n ia  i g o to w a n ia
O ta r ty  d o s k o n a le  7, c u k re m , w  p ą c z u s ia c h  z n a n y c h  

już. od la t  25 d o  u ż y tk u  d o m o w e g o .\ p ączusia  12 c t., 5 pączuś 55 ct. P rzep isy  goto
w an ia i pieczenia zadarm o.

D. R. G. M.
H aam anm  Var.illln jest stanów-
czo w olny od szkodliw ych 1 na n e rw y  
oddziału jących sk ładników , ja k ie  stę 
m ieścić m ogą w w anilii, a j e s t  ponadto  £
s m ac zn ie jsz y m  i n ie sk o ń c z e n ie  tań- V

szym od s trączków  w ani liowych .

W K rak ow ie  dostać można w handlach : 
Edm und K lim ek , II- K retschm er, 
Ł. Sykntowski. 1642 1 3

W HANDLU KORZENI I WIN 
Józefa Pułfzyńskiego

w Krakowie, ul. Długa 15, 1634 3 3 
znajdzie umieszczenie praktykant

z ukończoną II. klasą gimnazyalną lub realną.

Pierwsza galicyjska Fabryka

s z t u c z n e g o  l o d u
w Krakowie, ul Biskupia 9 i I.

S A K I S - A L - S A K I S ,
z n a k o m ita  p łu k a n ia  u s t ,  zębom nadaje białość, usuwa ból, pruchuienie 

zębów i zapobiega wszelkim chorobom dziąseł. Cena zł. 1-20. 176 16 0

J A N  I U N A T O W I C Z ,
L W Ó W : (sk lep y  w łasne) al. K o p ern ik a  L. 3, u l. H a lick a  L. 11. 
K R A K Ó W : Suk ienn ice  L. 20. CZERN IO W CE: R y n ek  L. 2. 

PR ZEM Y ŚL, ul. F ran c iszk ań sk a  L. 24.

Z a s t ę p s t w o
w a p te c e  w T rz e b in i ,  na trzy do 
czterech tygodni, jest zaraz do onjecia 
pod korzystnemi warunkami. 1625 a 4

ZAKOPANE. Hotel I Pensyonat w nowym, wygodnie urządzonym domu, 
z rozległemi wluokaml na Tatry i dolinę Zakopanego, posiada 
wysokie, obszerne i ciepłe pokoje. — Wjazd od Chramcówek.— 
ProspeKta na żądanie. — Ceny umiarkowane. 1589 6 10

„WILLA LILIANA.11

T:rg « i a . i t  L w a “
powszechnie jako

758 6 0

najlepsze

Austro- • • • 
• Węgrzech

znane
manszety,

koszule
we w szystkich

X |z a re jp s tr . |'

x r ~

w  
$

M M. Joss & Lowenstein, nadworni, Praga-VII.

Stanach Zjedu 
«  • Brazylii

w Państwie • 
• osmańskiem

Egipcie
>Grecyi<
Bułgaryi

xxxxx

Fabryka Maszyn i 
|B . K O S Z Y K I

w Tarnowie
dostarcza aparatów do oświe- •  
tlan ia  gazem  acety lenow ym  i I  

urządzą całe oświetlenia. •
1409 11 12 S

• N W N M W M W  M M H H N I W N W

W

i
Z A W I A D O M I E N I  E.

Niniejszem mam zaszczyt Szan. Panów C y 
k l i s t ó w ,  iż przyjmuję wszelkie naprawy

r o w e r ó w .
Powierzone mi naprawy wykonuję starannie 

i gruntownie na czas oznaczony jak najpun
ktualniej, po najprzystępniejszych cenach, ręcząc 
za doborowy materyał. 1262 18 24

K a z im ie rz  K o se b u d z k l,
Kraków, ul. Stolarska 6, na parterze.

C E N Y  L ;0 D D :
4 iłupy (1 mc.) zł. 1 4v I 1 2 słupa . . ct. 18 

słup . . . ct. 35 | V3 słupa . . et. 12
Lodu z wody dystylowanej dla chorych nabyć 
można w fabiyet po eenaen dotychczasowych.

Dostawy hurtem i stałe dostawy po 
ctnach znacznie zniżonych. ' V I  Porozumieć 
się można w fabryce między godz. 8 —12 rano 
i 2—6 po poł. w dnie powszednie. — Pokojowe 
lodownie na składzie po cenach fabrycznych.

1577 8 150 Zarząd  fab ryk i.

Pierwszorzędne aostr. Towarzystwo 
' nażycie

przyjmie jako stałego urzędnika z  p ra 
wem do funduszu pensyjnego —
uzdolnionego miodego człowieka, obznajomio- 
nego z organizaeyą oraz z czynnościami biuro- 
wemi i mogącego złożyć odpowiednią kaueyę.

Na razie dla próby przyjęcie jest prowizo
ryczne.

Oferty nieanonimowe z podaniem dotychcza
sowego zatrudnienia i refareneyami należy zło
żyć u portyera Hotelu Drezdeńskiego w Krako
wie pod adresem : „Tiichtig 25.“  16*0 2 2

Magazyn konfokcyi dziecięcej 
Lot li Korali

Kraltów , u L G rod ika 31.
Magazyn gotowej garderoby dziecięcej, 
dla chłopców I panienek, jak również 
kap e lu sze ,  oraz bluzy d la  
dam  jed w abn e  , w ełn iane  
1 bat] stowe m atynkl i ko  
stymny po nader niskich cenach. 
Przyjmuje się Wazeikie zamówienia. 

1591 23 0

Z WIDOKAMI karty

pocztowe

na najlepszym karto
nie Bristol, w 8 do114 
kolorach — sposobem 
akwarelowym po mi 
strzowsku wykonane.

Olbrzym i w y b ó r ! — Przeszło  5u0 rozm aitych p rzedm iotów !
W id ok i wszystkich wielkich miast świata. Rodzaj kart, j a k : sportow ;, z kv«atami, zwierzę
ta m i, dziećmi, ptakam i, humorystyczne i t, d. Serya =  10 kart z widokami wraz ze spisem 

składu opłatnie po otrzymaniu 25 et. w znaczkach listowych 
100 kart dobieranych opłatnie 2 złr. — 1000 kart dobieranych opłatnie 15 złr.

Spis za darm o 1 opłatnie. 1516 3 6
B L m l l  S t O l T C ł l .  w Wiedniu, VL, Mariahilferstrasse 7.

1250 9 12Lin drucianych 1 konopnych
do wszelkich celów po eeuaeb konkurencyj. dostarcza fab ryka

Karola Wałkowińskiego F ę i  l u i c  l i ó w  K T r .  1 8 .

Nasienie wczesnej sol
(soja hispida praecosej, przywiezionej 
przezemnie z Azyi w r. 1893, aklima- 
tyzowanej i uszlachetnionej staranną 
selekcyą, sprzedaję z własnych planta- 
cy] prowadzonych pod moim osobi
stym kierunkiem, z gwarancyą najwyż
szej dobroci i plenności. — ,^?Ja ies*- 
najurodzajniejszą i najpożywniejszą ro
śliną. Ziarno zawiera 36%  probeinu 
i 19°/0 tłuszczu, daje smaczny i poży
wny karm dla inwentarza, ponieważ 
nie zawiera gorzkich i, szkodliwych 
alkaloidów, jak n. p. łubin. Ziarno 
można zadawać szrutowane, korzystniej 
jednak z soi bić olej, który jest wy
bornego smaku. Kuchy z soi zawiera
jące 40% probeinu i 7% tłuszczu są 
wybornem pożywieniem dla koni, by
dła, świń itd. Ji »o roślina strączkowa, 
soja wzbogaca grunt w azot. W naszym 
kraju jedynie moją soję z korzyścią 
uprawiać można, — inne odmiany nie 
dojrzewają. Peryod wegetacyi mojej 
soi: na Podolu 100— 110 dn i, na Li
twie zaś 110—118 dni. Ponieważ soja 
jest dwa razy urodzajniejsza i trzy razy 
pożywniejsza od owsa, przeto mórg soi 
daje tyle karmu dla inwentarza, ile dać 
mogą 5—6 morgów owsa. Wskutek 
tego soja wywoła przewrót w hodowli 
inwentarza i rolnictwie. Opis rośliny 
i sposób uprawy dołącza się przy każ 
dem zamówieniu. 162l> 2 3

Adres: J a n  O s o s i r i s k i  w Ż m e -  
r y n e e  n a  P o d o lu  ( R o s y a ) .

WY SPRZED AZ
znacznych zapasów

WIN G0RN0-WEGIERSKICH
tak stołowych oaoło 6 0 0  beczek, jak deserowych starych 

około 8 0 0  beczek z roku 1885  aż do roku 1881,

Wina węgierskie wprost z Hegyalyi, z okolicy Madu, Tokaju 
i Tolszvy, osobiście od producentów zakupione,

sprzedaję tak w beczkach, jaK i w gasiorkach i butelkach. 
Również znaczne zapasy

STARYCH KONIAKÓW FRANCUSKICH
Rum ów , A raków , Starek, Żytnlówek,

W in  k ra jo w y ch , h iszpańsk ich , reń sk ich , z B o rd eau x  
fran c . szam pańsk ich , 1218 21 2*

wysprzedaję po znacznie zniżonych cenach
ponieważ zwijam moje piwnice.

Jan Janśga
Handel hurtowny win, założony w 1 8 6 0  r„ 

w Krakowi e, Rynek główny.

WI

/ A B R I C O T I N E %
W Y B O R N Y  L I K I E R %  

%M  Wymagać zawsze ua etykielach ubocznego podpisu . \ .  -— ■ ,

E N G H IE N -L E S -B A IN S  (Francja)

■ T O B O T U U l  O f P Q J ^

(omoj nu nj(u^}j po) % Rysimijo(J[ ‘M95ps.ij[ *} t|3au  n A ju o ||
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1467 23 60

Kamienica 2-plętrowa
w śródmieściu, przy ul. M ik o ła jsk ie j 
L. 16, dobrze zbudowana, dobrze się 
rentująca, z powodu wyjazdu właści

cielki do sprzedania. IG 52 2 3

S f o l w a r k
18 - morgowy, 8 kilometrów od Krakowa, przy 
torze Kolejowym, do sprzedan ia .  — \ \  u d o in o s^  
w s k l e p i e  i». K n s p o w s k l e l  w  K r a 
k o w i e ,  n l .  B a s z t o w a  1 9 .  1616 3 3

a d O f c i h

STRZELBY,
miękko bijące śrutówki, przyprowadza 
do możliwej ostrości strzałów, jakoteż 
Trzylówki, Expressy i wszelką broń feu- 
lan ' strzelającą reguluje z największą 
fachową dokładnością 1524 7 1 . 

warstai rnsznikarski
Szadkowski i Kopiczyński, Lwów,

p la c  B e rn a rd y ń s k i 1.

NISZCZY PIEGI,
pryszcze r wydelikatnia płeć.

Wschodnia pasta pilności, słoik 36 cni. 
Mydło ze soku białych iilij po 35 cnt.

Jedynie do nabycia w d r o g u e r y i  Langa  
1 P ila rsk iego  we L w o w ie , nl. A k a 
demicka Kr. 3. l fi42 10 24

Za sk u tek  rączy  się.

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu we WJzyfct- 
kloh mlej80owoioiach niezawodnie i uczciwie 
bez kapitału i ryzyka, sprzedając prawnie 
dozwolone papiery państwowe i losy. Zgłoszę 
nia: Lndw ik  bsterreicher, B iida- 

VIII., Deutsengasse 8. 1348 7 10

„ F lo ra 66
W pracow ni suicieii dam skicn

udzielam  lekeyj k ro ju  systemem 
francuskim oraz najświeższym wiedeń
skim, po przystępnjch cenach. 1384 6 0 

„Flora*, Kraków, ul. Karmelicka 17.
■W  Poszukuję zaraz kilka uzdolnionych panienek.

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 114 0

W .  I t a l s k i
w K r a k o w i e ,  Sukiennico,

handel żelazny.

J ń z f i f P ł o n k a
dypl. zegannisiri

w K r a k o w i e ,
ui. Szewska 4,
były współpracownik 
pierwszorzędli. firm 
w Paryżu, a ostate
cznie we fabryce ze
garków B a d o l l e t a  

w Genewie,
poleca P. 3* Puuiitznosei swój skład zegarków 
złotych, srel mych i nik^wy^h (dla wszystkich 
instytueyj, ja» wojdkowych, kolejowych, urzędów 
i szkół), wydając je już dokładnie uregulowane, 
z poręczeniem trzecńletniem, po nader umiarko

wanych eenaen.
Ma w zapasie z e g a r y  s e i e n n e  i b u d z i k i  
oraz przyjmuji wszelkie najtrudniejsz. r e p a 
r a c j e  zegarków i zegarów, wykonująe je Jak 
najdokładniej, z loręczeniem, po możliwie ni
skich eenaeh. — Wszelkie zlecenia z prowineyi 

załatwiam jak najprędzej. 1223 7 10

£  Owoce i drób bardzo tanio.
5 kg. świeżych bośniackich śliwek, 

wielkich, wybieran., albo 5 kg. przednich 
gruszek lub ja b łe k  wraz z koszem 
tylko po otrzym aniu 1 złr., 100 
kg. 10—7 złr.

12 kurcząt pieczonyrk B złr., 
iyw e  kurczęta i inny drób po 32 
ct. za 1 kg.; gąsior prawdziwej kar- 
patówki lub prawdziwej śliwowicy 3 
litry wraz z flaszką zh. 3-60, 50 sto
pniowej 100 litrów 56 złr. Szynku sa
lam i, wosk, wełna owcza i wszelkie  
płody krajowe bardzo tanio. — Cennik 
za darmo. 1576 3 3

DO M  W Y W O Z O W Y
Jerzy Al. W asiljevie, 

D. Tuzla (Bośnia).

• t o ę o T T f H ą

Wodociągi domowe

z poręczeniem technicznej 
doskonałości, urządza

i poleca 1541 41. 50
ANT. KUNZ,

w Hianicach, Morawa 
(Miihriseh Wei (skirehen) 

Prospekty i obliczenia 
w przybliżeniu na żądanie- 

za larmo i opłatnie.

Franciszek Gembronowicz
MAJSTER SZEWSKI

Kraków, Rynek gł. 9,
przyjmuje wszelkie zamówienia na obuwie 
damskie i męskie, robląo takOMc z do 
brego materyalu I po ct nach zulionych.
począwszy od złr. 3'50 damskie buciki, 
od złr. 4 '50 męskie, a buty od złr. 9'50 
i wyżej, stosownie do wymagań — ori.z 
przyjmuje kalosze do naprawy. 178 42 0

Lodownie pokojowe, 1332 21 50
Namoczyli, m aszynki do lodów, 
Kom pletne wyprawy kuchenne  

___ 1 domowe
poleca po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

J ó z e f  t a C H M I H T D L I K T G - ,  
Handel Towarów Żelaznych i Norymbergskich 

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 15.

około (4  lat liczący, znajdzie um iesz
czenie w handlu pod firm ą: 1641 a 2

„Szarski i Syn w Krakowie.”

Kamienica ll-piętrowa,
okazała, sucha, mas i w murowana, strona połu
dniowa, w najzdrowszej dzielnicy Krakowa po
łożona , za dopłatą kilkunastu tysięcy do sprze

dania.
Potrzebna Jest pożyczka paru ty

sięcy na dobrą hipotekę. 1608 5 6
Adres poda Admin. „N. Reformy* pod lOut.

Patenty na wynalazki
wyrabia i zużytkowuje 1351 7 o

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentow e

Berlin,  W. Potsdamerstrasse 3.

Z Drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szy jewski

13121616


